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P O D  S A D !
Znowu zbrodnicze 
wyczyny endecji.

Endecja wstąpiła zdecydow anie  na 
ekstremistyczną drogą bezprawia, idzie 
w kierunku „u b o jo w ien ia” swej organi 
zacji, zwłaszcza wśród młodych i d ą ­
ży do wywołania coraz nowych krwa 
wych awantur.

Po wojnie — niestety , nie bezkrwa 
wej — z minami wyborczem i, m am y  
do zanotowania fakt nowy.

Jak podaje k o m un ika t  PflT’a przy­
była do Krzywinia (pow. kościański — 
woj. poznańskie) grupka u m u n d u ro w a ­
nych członków młodych S tronnictw a 
Narodowego. Chcieli oni urządzić po ­
chód, który miał być w stąpem  do  de- 
monstracyj na pogrzebie zm arłego  
członka Stronnictwa N arodow ego. P o ­
nieważ jednak pozwolenia na u rządze­
nie pochodu nie posiadali, zostali za ­
trzymani przez policją i przesłuchani 
na posterunku.

W czasie przesłuchiwania za trzym a­
nych, przybyła inna grupa, która d o ­
magała się głośno ich zwolnienia. 
Oświadczono im, że zatrzymani bądą 
zwolnieni, o ile w mieście bądzie pa­
nował spokój. Oświadczenie kom endan  
ta posterunku przyjęte zostało z z a d o ­
woleniem. i zebrani rozeszli się s p o ­
kojnie.

Tymczasem zjawiła się bojówka 
Stronnictwa Narodowego, przybyła z 
powiatu leszczyńskiego. Bojówka, u- 
zbrojona w pałki, kam ien ie  i rew ol­
wery, zaatakowała pos terunek  poli­
cyjny, wznosząc wrogie okrzyki pod a- 
dresem władz.

Młodzi bojowcy endeccy  okazali 
przytem haniebne tchórzostw o.

Na wezwanie do rozejścia się ze 
strony policji, bojowcy wysunęli na 
czoło kilka młodych dziewcząt i pod 

osłoną z poza ich pleców poczęli 
strzelać z rewolwerów do policji i obrzu 
cac ją kamieniami.

Zraniono jednego policjantów, 
oalwa ostrzegawcza nie pom ogła, 

ojowcy endeccy a takow ali nadal. 
° w« as Policja oddała salw ę w tłum . 
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Nowe polskie zwycięstwo w przestworzach.
Polacy zdobyli puhar Gordon-Bennetta.

Oczekiwane z upragnieniem wieści 
o naszych balonach i ich dzielnych pi 
lotach nareszcie nadeszły. A co naj­
ważniejsze, są, zgodne z naszemi prze­
widywaniami i najserdećzniejszemi ży­
czeniami płynącemi w ślad za ich lotem 
w nieznane — bardzo pomyślne.

Nie ulega już dziś wątpliwości, 
że zwycięzcami zawodów są Polacy, a 
puhar Gordon-Bennetta zdobyty przez 
nas po raz trzeci, pozostanie w Polsce 
nazawsze.

Według słów krótkiego, nie podają­
cego bliższych szczegółów meldunku, 
jaki ostatnio napłynął, balcn nasz „Wer 
szawa II” wylądował w pobliżu stacji  
Filonowo na linji kolejowej Borysogle- 
bsk — Stalingrad.

Przebył on mniejwięcej 1500 kim.
Jem u więc najprawdopodobniej przy­

padnie triumf zwycięstwa.
Zdobywcami puharu Gordon-Bennet­

ta będą więc kpt. Antoni Janusz i jego 
towarzysz por Ignacy Wawszczak.

Kpt. Hynek, lecący na „K ościuszce”

wylądował po 48 godzinach szybowania 
na wschód od miasteczka Nowobiełaja, 
bijąc własny rekord z ub. roku — 44 g. 
48 min.

Balon francuski „Maurice Mallet” lą­
dował pod m iasteczkiem  Lubicz nad 
Dnieprem, na granicy Białorusi sowiec­
kiej i Rosji sowieckiej.

Balon „Belgica” lądował pod m iastem  
Nieżyn na północny wschód od kijowa, 
w odległości 100 kim. cd miasta. P r z e ­
leciał około 800 kim.

Niemiecki balon — „Alfred Hilde- 
b ra n d t“ wskutek ulatniania się gazu lą ­
dował koło m iasteczka Kryczew na linji 
Mohylów —• Bobrujsk. Odległość od 
Warszawy około 750 kim., czas lotu 27 
godzin.

Amerykański balon „U. S. Navy“ lą­
dował w rejonie Mozyrza, czas lotu nie 
znany, odległość około 837 kim

„Bruxelles*, zwycięzca Gordon B en­
ne tta  w roku 1925 wylądował na Biało­
rusi pod Homlem, od Warszawy odle­
głość do 800 kim. Czas lotu 23 godz.

32 m.
„Lorrain” również wylądował na Bia 

łorusi. Odległość nie większa ponad 
700 kim.

Balon „Toruń”, wypożyczony przez 
Polskę holenderskiej załodze, wylądował 
dnia 17 bm. o godz. 8.55 rano koło je ­
ziora Schlina w pobliżu Bałogoje, na 
linji między Moskwą i Leningradem. Ba 
lon ten  przebył około 970 kim.

Poselstwo belgijskie w Warszawie o- 
trzym ało depeszę  od załogi balonu „Bel- 
g ica” pp. Ernesta Demuytera i Hofman- 
sa. W depeszy tej aeronauci belgijscy 
podają, że wylądowali w miejscowości 
Milerowo w odległości około 120 kim. 
na północ od Rostowa nad Donem. Ba­
lon ten przebył około 1400 kim.

Jak  już donosiliśmy balony „Zurich  
III” (Szwajcarja) i „D eu tsch land” (Niem 
cy) wylądowały pod Rygą (Łotwa), p rze ­
bywając przestrzeń około 600 kim.

Dotychczas nie wiadomo, co się s ta  
ło z balonami „Erich  Deku* (Niemcy) i 
„Polonja II” Polska.

MIĘDZYNARODOWA K O N T R O L A  NAD A B I S Y N J A .
Projekt komitetu 

ataku
RZYM. Rada ministrów postanowiła 

wypuścić 5 procentową pożyczkę naro­
dową, która będzie użyta na pokrycie 
wydatków, związanych z operacjami w 
Afryce wschodniej. Ogólna sum a po­
życzki nie jes t  znana.

W sobotę rada ministrów ma ogło* 
sić oświadczenie w sprawie zatargu 
włosko - abisyńskiego, będące niejako 
odpowiedzią na opracowany przez korni 
te t  5 ciu plan roztoczenia m iędzynaro­
dowej kontroli nad  Abisynją, który prze 
widuje również odstąpienie przez Ąbi- 
synję Włochom pewnych obsze^ów na 
granicy S o m a lii  na granicy Erytrei, wza- 
mian za koncesje terytorjalne na rzecz 
Abisynji ze strony W. Brytanji w o b rę ­
bie portu Zeila i ze strony Francji w 
pobliżu Dżibuti.

Odpowiedź Włoch na powyższe pro­
pozycje oczekiwana jest z niezwykłem 
zainteresowaniem. Od tego bowiem za 
leży dalsze postępowanie Ligi Narodów, 
która wrazie odmowy ze strony Włoch 
musiałaby uchwalić przeciwko nim sank­
cje.

LONDYN. Pod przewodnictwem prem 
jera Baldwins odbyły się na Downingstre- 
et narady ministrów, w których wzięli 
udział ministrowie spraw zagranicznych, 
wojny, lotnictwa handlu, kolonij, p ie rw ­
szy lord admiralicji, wyżsi urzędnicy 
poszczególnych resortów oraz wyżsi ofi­
cerowie. Przedmiotem obrad była spra 
wa odpowiedzi angielskiej na zapyta­
nie Francji w sprawie gwarancji utrzy­
mania s ta tu s  quo w Europie. Dećyzja

5-ciu. Przygotowania w Adua do odparcia 
włoskiego. — Protest Grecji.

w tej sprawie nie zapadła i będzie po­
wzięta na plenarnem posiedzeniu gabi­
netu.

Poza sprawą odpowiedzi na kwestjo- 
narjusz francuski była rozważana rów­
nież kwestje ew entualnego udziału An- 
glji w sankcjach.

Jak słychać, min. Hoare na podsta­
wie zapewnień, otrzymanych od premje- 
ra francuskiego, poinformował premjera 
Baldwins, że rząd francuski nie cofnie 
się od udziału w ewentualnych sank­
cjach.

ADDIS ABEBA. Gubernator Harra- 
ru wydał odezwę, wzywając do sze re ­
gów wszystkich mężczyzn, zdolnych do 
noszenia broni. Niezastosowanie się do 
tego wezwania będzie karane niezwykle 
surowo. Dezerterzy w razie schwytania 
będą przebrani w szaty kobiece i opro­
wadzeni po ulicach Harraru. Następnie 
będą powieszeni.

Miasta Adua i Axum są stopniowo 
ewakuowane w przewidywaniu ataku  
włoskiego.

KAIR. Według dziennika „ E l  Ahram ”, 
siły Wielkiej Brytanji na morzu Sród- 
ziemnem wyrażają się cyfrą 144 okrę­
tów wojennych, a mianowicie; 28 — w 
Aleksandrji, 20 — Palestynie, 6 — w 
kanale Sueskim, 20 — w Adenie i 70 — 
w Gibraltarze.

ATENY. Prem jer grecki Tsaldaris 
zwołał członków gabinetu na nadzwy­
czajną radę ministrów, celem om ówie­
nia nowej sytuacji politycznej, wytwo­
rzonej wskutek przybycia włoskich okrę

tecki bojówki, złożone z nożowców, to 
endecja  inicjowała rozruchy chłopskie 
w Małopoisce, to  endecja  wysyłała swe 
bojówki, aby  dem olowały  iokale wy 
borcze w dniu 8-ym września na Po­
morzu, krwią i groźbą usiłując tero- 
ryzować wyborców, to wysłańcy e n ­
deccy napadli w Krzywiniu na posteru  
nek  policji.

Rękę trzeba karać, a nie ślepy 
miecz.

Pod judzona  młodzież, garść n iedo­

rostków nie wie, co czyni, więcej n a ­
w et wyobraża sobie może, że czyni to  
w imię jakiejś idei. R tylko panow ie 
prezesi w tużurkach, bezpiecznie  spo ­
glądający na ulicę z poza szyb zam k ­
niętych  okien, zdają sobie cynicznie 
sprawę, jak zaszaraganą  jest ta  „ id ea”.

Gni ponoszą pełną odpow iedzia l­
ność za zbrodnie w Wiktorówce, Dzwie 
rznie, Luchowie, K ołowiecech i Krzy­
winiu.

Pod sąd!

tów wojennych do portów greckich.
Okręty te przybyły do portów g re c ­

kich bez poprzedniej zapowiedzi. Rząd 
grecki postanowił wysłać do rządu 
włoskiego pro test  przeciw naruszeniu  
międzynarodowego prawa morskiego 
przez Włochy.

Przyjęcia 
u gen. Rydza-Śmigłego.

WARSZAWA. — Generalny Inspektor 
Sił Zbrojnych, gen. dyw. Edw ard Rydz* 
Śmigły przyjął delegację centralnego 
komitetu organizacyjnego b. dowódców 
straży ludowej, rad ludowych i tajnych 
organizacyj na terenie  Wielkopolski.

Gen. Rydz Śmigły przyjął pozatem 
delegację Towarzystwa M iędzynarodo­
wych i Krajowych Zawodów Konnych. 
Delegacja zaprosiła gen. Rydza-Smigłe- 
go na zawody oraz prosiła o przyjęcie 
godności honorowego prezesa.

Nowy wiceminister 
spraw wewnętrznych.

WARSZAWA. Podsekretarz stanu w 
Min. Spraw Wewn. p. T. Kryćchowski u- 
stąpił na w łasną prośbę ze swego s ta ­
nowiska, powracając do Ministerstwa 
Sprawiedliwości.

Pan P rezyden t  Rzeczypospolitej m ia­
nował podsekretarzem  stanu w M.S W., 
dotychczasowego dyrektora dep a r tam en ­
tu politycznego tegoż ministerstwa, p. 
Henryka Kaweckiego.

Bojkot towarów czeskich 
w Poznaniu.

POZNAŃ. Mieszkańcy m. Poznania 
nd znak protestu przeciwko terorowi 
Polaków na Śląsku Cieszyńskim, pos ta­
nowili bojkotować składy czeskie, znaj­
dujące się na terenie m iasta, jak rów ­
nież towary pochodzenia czeskiego.

Jak słychać ma również nastąp ić  
bojkot towarzyski, przyczem mówi się 
o rozwiązaniu Polsko - czeskiego Koła 
Przyjaciół-
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Zapowiedź deklaracji 
premjera Sławka.

Nominacja 32 senatorów.
WARSZAWA. Dowiadujemy się, że 

w przyszłym tygodniu premjer Sławek 
ogłosi oświadczenie, w którem da wy­
raz swoim poglądom na wynik wy­
borów.

W dniu 25 b. m Pan Prezydent 
Rzplitej powoła 32 nominatów na se­
natorów. W skład nominatów wejdą 
2 przedstawiciele Episkopatu katolic­
kiego, a jednym z nich będzie biskup 
pomorski ks. Okoniewski, metropolita 
prawosławny Djonizy, przedstawiciel 
wyznania mojżeszowego rabin dr. 
Schorr, superintendent ewangielicki pa 
stor Bursche, przedstawiciel Akademji 
Umiejętności prof. Kostanecki, prezes 
Warszaw. Twa Naukowego prof. Sier­
piński, kilku profesorów wyższych n- 
czelni, prezes Zw. Izb Przem. Handl. 
b. min. Klarner, b. prezes Zw. Izb Rze 
mieślniczych, b. sen. Wiechiewicz oraz 
rozmaici działacze społeczni,

Również ma być powołany do Se­
natu prezes Rady Niemców w Polsce 
b. senator Hassbach. Z żydów zabiega 
ją o mandat z nominacji b. poseł Roz­
maryn i b. poseł rabin Lewin.

Na pokładzie statku „Pił­
sudski*11.

WARSZAWA. — Z pokładu m-s „Pił­
sudski" nadeszła drogą radjową nastę­
pująca depesza:

„Około godz. 23 ciej m. s. „Piłsud­
ski" minął północne wybrzeże Szkocji. 
Po drodze około godz. 17-ej statek na­
potkał manewrujący krążownik niemiec­
ki, z którym wymienił saluty.

Ekipa szachistów amerykańskich, któ 
ra, jak wiadomo, zajęła pierwsze miej­
sce na olimpjadzie szachowej w War 
szawie, a obecnie powraca do kraju, 
rozgrywa między sobą partje szachowe. 
Wieczorem kino daje normalny program, 
na który składają się dodatek P. A. T., 
film rysunkowy i komedja.

W środę odbyła się na pokładzie 
konferencja prasowa w aktualnych spra 
wach żeglugi

Wzrost importu samochodów 
do Polski.

WARSZAWA. — Jak wykazuje sta­
tystyka w ciągu pierwszych 7 miesięcy 
b. r. przywóz samochodów do Polski 
wyniósł 5 267 kwintali, wartości złotych
2.619.000.

W analogicznym okresie roku ubie­
głego import samochodów osobowych 
wyniósł 618 000 zł., a w r. 1933 — zł.
621.000.

Przywóz podwozi samochodowych 
również wykazał wzrost. W ciągu pier­
wszych 7 miesięcy b. r. przywieźliśmy 
ogółem 4 214 kwintali podwozi samo­
chodowych wartości 1.789 000 zł., pod­
czas gdy analogiczny okres roku ub. 
dał przywóz wartości 1.354 000 zł.

Niemcy wydały Szwajcarji 
uprowadzonego dziennikarza.

BERN. Rządy niemiecki i szwajcar­
ski porozumiały się w sprawie zakończę 
nia procedury rozjemczej w aferze dzień 
nikarza Jacoba. Jacob wydany został 
władzom szwajcarskim, które niezwłocz 
nie go aresztowały.

Rada związkowa postanowiła wysied­
lić w jaknajkrótszym czasie Jacoba z te 
rytorjum Szwajcarji.
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doskonały f i lm  pt.

DŻENTELMENÓW
H is to r ja  nowoczesnego Adama

Spośród obecnych członków Rządu, 
wyższych wojskowych i przedstawicieli 
administracji państwowej, wybrani zos­
tali do Senatu 2 ministrowie (min. Beck 
i min. Michałowski), 2 generałowie (gen. 
Osiński i gen. Popowicz), oraz 2 woje­
wodowie (woj. Kwaśniewski i woj. Maru 
szewski).

Spośród dawnych członków Rządu, 
wyższych wojskowych i przedstawicieli 
administracji państwowej wybrani zosta 
li: 3 b. premjarzy (b. prem. Prystor, b. 
prem. Jędrzejewicz, b. prem. Kozłowski), 
1 b. minister (b. min. Zarzycki), 2 ge­
nerałów w stanie spoczynku (gen. Gali­
ca i gen. Zarzycki), 1 b. wojewoda (woj. 
Gołuchowski), oraz b. komendant głów­

ny policji państwowej płk. Jagrym Male- 
szewski.

Ponadto wybrani zostali do Senatu: 
15 ziemian i rolników, 4 urzędników, 4 
działaczy społecznych, 3 adwokatów, 3 
lekarzy, 3 profesorów, 2 kupców, 2 dzia 
laczki społeczne, 1 przemysłowiec, 1 
wiceprezydent miasta, 1 pułkownik, 1 
wicestarosta, 1 b- kurator okręgu szkol­
nego, 1 prezes izby przemysłowo-handlo 
wej, 1 prezes izby rolniczej, 1 ławnik 
miejski, 1 ksiądz, 1 inżynier, 1 dzienni­
karz.

Wśród wybranych do Senatu znajdu­
je się 4 b senatorów, 8 b. posłów. Li­
czba kobiet wybranych do Senatu wyno 
si 2.

Amerykańskie metidy warszawskich opryszlów.
Usypiali gości w nocnych lokalach i wywozi Si za miasto.

Warszawski urząd śledczy, po dłu­
gich obserwacjach zlikwidował bandę 
przestępców, która grasowała na terenie 
stolicy.

Kilku opryszków zawierało znajomoś 
ci w lokalach nocnych z podchmielony­
mi gośćmi, usypiali ich zepomocą środ­
ków odurzających, wywozili za miasto, 
gdzie rabowali pieniądze, biżuterję, a 
nawet ubrania swych ofiar.

Do bandy należały trzy przystojne 
dziewczyny, które w lokalach kokiefowa 
ły pijanych gości, a następnie, po bliż 
szem pozńaniu, dosypywały im do trun

kó w proszki usypiające.
Przed umówionemi knajpami na „swo 

ich” gości oczekiwał dorożkarz Jabło­
nowski, który opryszków wraz z upatrzo 
nemi ofiarami wywoził za miasto, gdzie 
odbywał się rabunek.

Gdy do stojącej na ulicy dorożki pod 
chodził ktoś inny, dorożkarz zawsze był 
„zajęty”.

Policja aresztowała 6 osób, należą­
cych do bandy. Stanisława Sieradzana, 
Franciszka Kołtuniaka, Janinę Sieradzan, 
Zofję Pierzchałek, Janinę Zamrożek i 
Józefa Jabłońskiego, dorożkarza.

Przed procesem o mord marsylski.
PARYŻ. Przed sądem przysięgłych 

w Aix-en-Provence ma odbyć się w lis­
topadzie wielki proces przeciw spraw­
com mordu marsylskiego na osobie kró 
la Jugosławji, Aleksandra I i francuskie 
go ministra spraw zagranicznych, Ludwi 
ka Barthou.

Zebrany w śledztwie materjał jest 
olbrzymi. Akta sprawy zapełniają dwa 
pokoje w pałacu sprawiedliwości w Aix- 
en-Provence.

Oskarżenie obejmuje bezpośrednich 
sprawców zamachu: Pospiszila, Kralja i

Rajticza oraz ich pomocników: Percewi- 
cza, Kwaternika i Pawelicza. Bezpośred 
ni sprawcy znajdują się w ręku władz 
sądowych francuskich. Natomiast prze­
ciwko ich trzem pomocnikom proces bę 
dzie się toczył prawdopodobnie zaocz­
nie. Wprawdzie Kwaternika i Pawelicza 
aresztowano we Włoszech, a Percewicza 
odszukano w Austrji, ale oba te pań­
stwa dotychczas nie wydały ich w ręce 
władz francuskich.

Podczas procesu ma być przesłucha 
nych ponad 200 świadków.

Straszliwy huragan nad Anglją.
LONDYN. Na kanale La Manche sza 

lał huragan. W południowej Anglji szko 
dy są bardzo poważne. W szczególnoś­
ci burza wyrządziła wielkie spustosze­
nia w portach i miejscowościach kąpie­
lowych na wybrzeżach południowych, 
gdzie setki małych statków uległo roz­
biciu. Kilka osób straciło życie.

W Brighton wywrócił się w czasie 
jazdy tramwaj. 2 osoby zostały zabite, 
a kilka odniosło ciężkie obrażenia.

W Londynie huragan powyrywał z 
korzeniami wiele drzew. Uszkodzonych 
zostało w Londynie 5.000 przewodów te 
lefonicznych, a w całym kraju ponad 
20.000.

Na terenie manewrów wojskowych 
kilka tysięcy namiotów wojskowych zo­
stało poprzewracanych. Łódź podwodna, 
która została oderwana od holownika, 
zaginęła Łódź stanowi poważne niebez 
pieczeństwo dla żeglugi na kanale.
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Roboty, finansowane 
przez Fundusz Pracy.

Już obecnie poszczególne oddziały 
Funduszu Pracy przeprowadzają układa­
nie programu finansowania odnośnych 
prac na rok przyszły. W dziale pomocy 
finansowej samorządom gminnym i po­
wiatowym finansowane będą w dalszym 
ciągu rozpoczęte budowy. Kredyty z 
Funduszu Pracy będą przeznaczone dia 
realizacji przedsięwzięć kapitalnych dla 
danego ośrodka, przyczem unikać się 
będzie rozproszkowania kredytów na 
mniejsze, mniej ważne inwestycje.

Jeżeli chodzi o odcinek robót pań­
stwowych, to m. in. będzie się konty­
nuowało budowę drogi o trwałej na­
wierzchni na odcinku Kraków — Czę 
stochowa — Warszawa-

Nowy kartel.
WARSZAWA. Fabryki mebli giętych 

w Polsce mają zawrzeć umowę kartelo­
wą. Celem kartelu jest ujednostajnienie 
cen przy eksporcie mebli giętych za­
granicą.

W dziedzinie tej panowała dotąd 
dzika konkurencja, szkodliwa dla na­
szego przemysłu.

Zapowiedź strajku protestacyj­
nego na Górnym Śląsku.

KATOWICE. Po wczorajszej bezo­
wocnej konferencji przedstawicieli związ 
ków pracodawców z przedstawicielami 
zawodowych organizacyj robotniczych o 
skrócenie czasu pracy w wielkim prze-

Włosi przygotowują ewakuacis 
Neapolu.

NEAPOL Prowincjonalny komitet 
obrony przeciwlotniczej ogłosił w pra 
sie komunikat, zapowiadający sporza. 
dzenie spisu osób, które dobrowolnie 
lub z konieczności będą musiały opuj 
cić Neapol w razie konfliktu w o je n  
nego.

NEAPOL — głosi komunikat — jest
miastem, które łatwiej, niż ? inne m ie j.

myślę górnośląskim, reprezentanci zw  
robotniczych odbyli zaraz wspólną nara 
dę, na której uchwalono przedłożyć kon 
gresowi rad załogowych, jaki odbędzie 
się w niedzielę 22 bm., uchwałę prokla 
mowania strajku protestacyjnego na 
dzień 30 bm. w górnictwie i hutnictwie 
Śląskiem w sprawie skrócenia czasu 
pracy.

„Niepotrzebne prowokacje 
p. Litwinowa".

LONDYN. Na temat deklaracji mi­
nistra Becka na Zgromadzeniu, kores­
pondent dyplomatyczny „News Chroni­
cie" zaznacza, że niemal wszyscy byli 
w Genewie przekonani, iż Litwinow mó­
wił niepotrzebnie prowokacyjnie.

Korespondent francuski „Daily Tele­
graph” zaznacza, że gorzkie słowa mię­
dzy przedstawicielami Polski i Sowie­
tów wykazują, że stosunki Polski z Ro­
sją i Francją są niezadawalające.

Mord rabunkowy.
KATOWICE. W Szopienicach obok 

nasypu toru kolejowego znaleziono zwło 
ki Alojzego Ebtscha, lat 16.

Wizja lokalna stwierdziła, iż Ebisch 
został napadnięty, okaleczony tępem na­
rzędziem, napastnicy ściągnęli z niego 
marynarkę, w której znajdował się port­
fel z zawartością około 50 zł., poczem 
powalili go na ziemię i zabili kamie­
niami.

Policja prowadzi energiczne docho­
dzenia.

scowości może stać się przedmiotem 
napaści. Komitet pragnie stwierdzić 
nazwiska osób i rodzin, które, mimo 
braku odpowiednich środków chciałyby 
opuścić miasto. Osoby ta będą mu 
siały na odpowiednim kwitarjuszu za. 
znaczyć miejscowość, do której pragnę, 
łyby się udać.

Zarządzenia te mogą wprawdzie- 
jak głosi komunikat—zaniepokoić wie 
le osób, jednakże komitet wyjaśnia, że 
zabiegi te tłómaczyć należy jedynie nor 
malnemi wymaganiami przygotowania 
obrony lotniczej.

niesamowite odkrycie.
Wyrodny ojciec więził córkę- 

potworka na strychu.
ŁÓDŹ. — Władze nakazały rozbiór­

kę domu przy ul. Solnej 11, gdzie stwier 
dzono zarysowanie się ścian, grożących 
zawaleniem. Po zarządzeniu ewakuacji 
i w czasie rozbiórki dokonano niesamo­
witego odkrycia.

Oto przed 18-tu laty jednemu z 
współwłaścicieli tego domu, niej. Uni- 
kowskiemu, urodziła się córeczka.

Był to potworek o małpiej twarzy . 
małpim korpusie. Zamiast nóg dziecko 
miało niewykształcone kończyny. Dzie­
wczynka rosła i rozwijała się. Po śmier­
ci żony Unikowski wyjechał do Francji 
i oddał córkę pod opiekę jakiejś kobie­
ty z sąsiedztwa.

Z biegiem czasu zapomniał o dziec­
ku i pieniędzy nie przysyłał. Po otrzy­
maniu wiadomości o nakazanej rozbiór­
ce, Unikowski przyjechał do Łodzi. Od­
szukał adres swej córki, odebrał ją od 
owej kobiety i umieścił we własnym 
domu, zamykając ją na strychu. Pod­
czas rozbiórki dziecko odkryto. Dzie­
wczynka była pogryziona przez szczu­
ry. Przewieziono ją do szpitala. Uniko- 
wskiego zatrzymano.

Śmiertelna bijatyka 
na meczu piłkarskim.

BERLIN. W miasteczku Struth kolo 
Erfurtu w czasie meczu piłki nożnej 
publiczność weszła na boisko i podzie­
lona na dwie grupy rozpoczęła formalny 
bitwę zapomocą lasek, kamieni i P'^c1, 
Kilkanaście osób zostało poranionych"" 
Jedna z nich w drodze do szpitala 
zmarła.

Bandy chińskich komunistów 
znów rozpoczęły akcję-

TOKIO. Rozproszone w swoim cza' 
sie bandy komunistyczne na tęrenie 
Chin przeszły znów do ofenzywy, w_r0Z 
maitych częściach kraju, a specjaln'e w 
prowincji Hunars.

Oddziały czerwone posuwają sió
kierunku miasta Min-Sian. Idąca zaiciuiinu itniasia i im Miaiti

Hulun dywizja chińskich wojsk rz,,.f 
wych została przez komunistów r°z,/ 
i cofnęła się ku Tai-Sun Lin. Kołu”11? 
złożona z 20,000 ludzi, otoczyła nliaSaj. 
Ssyl-Szi Myn w prowincji Human i zn̂  
duje się wszystkiego o 43 mi'0 
Iczan.
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Zamach samobójczy konsula 
austriackiego.

lÓ D Ż .  W m ie s z k a n iu  s w e m  przy  
„I Narutowicza 47  p o p e łn i ł  z a m a c h  

'mobójczy k o n su l  austrjacki w Łodzi,  
E rh ard  Richter, k tóry  strze li ł  d o  s i e b ie  

rewolweru w o k o l ic ę  se r c a .
Stan jego nie  budzi obaw . O d w ie ­

ziono go do szpitala. Praw dopodobnie  
przyczyną targnięcia s ię  na życ ie  były 
nieporozumienia rodzinne. W związku  
z tem na zarządzenie austrjackiego  
konsula genera lnego  w W arszawie lo ­
kal konsulatu został op ieczę to w a n y .

6-letnia dziewczynka zmarła 
po wyrwaniu zęba.

POZNAŃ. — W tych dniach zmarła  
na zakażenie krwi 6  letnia córeczka pp. 
Jastrzębskich z W ielow si.

Dziewczynka leczyła  s ię  u den ty s ty  
Sobeckiego w P akośc i ,  k tóry  po d łu ż ­
szej kuracji po lec ił  m ie jsco w em u  lęka- 
rzowi drowi D reszerow i w yrw anie  d z ie ­
wczynce zęba. W kró tce  po wyrwaniu  
zęba dziewczynka zm ar ła .

Jak ustaliła sekcja zw łok , śm ierć  
nastąpiła wskutek winy dentysty u le 
karza

Zarówno przeciwko d en tyśc ie  S o ­
beckiemu, jak i drowi Dreszerowi wdro­
żył prokurator postępowanie karne.

k r o n i k a !
KALENDARZYK

Piątek 20 w rześn ia .  E ustachjusza .
Wichód słońca o g. 5,27. Z a c h ó d  o g, 18,48

Necne d y ż a r y  aptelt .
W nocy z czw artku na piątek: III A leja  

Narutowicza.
W  nocy z piątku na sob o tę :  S ta ry  R y ­

nek, Siedmiu Kam ienic.

Święto 7 p a.l-u. W piątek 20 bm.  
stacjonowany w n aszem  m ieśc ie  7 pułk  
artylerji lekkiej obchodzi sw o je  dorocz  
ne święto pułkowe, u stan ow ion e  na pa 
miątkę zw ycięstw a pod Kowlem W o ­
łyńskim w roku 1920, g d z ie  7 p. a. 1. 
okrył się pięknym waw rzynem  bojowej  
zasługi.

Obchód święta o d b ęd z ie  się w ra­
mach ściśle pułkowych. O godz. 10 ej 
rano odbędzie się  w kaplicy pułkowej  
msza żałobna za duszę ś. p. Marszałka  
Piłsudskiego, oficerów, podoficerów  i 
żołnierzy pułku p o leg łych  w latach  
1918 — 1920 i po zmarłych po wojnie  
następnie odsłonięcie  tablicy pam iątko  
wej z nazwiskami poleg łych  i w reszcie  
o godz. 8-ej wiecz. apel poleg łych .

w ,*ytacja prokuratury często* 
s n o w sk ie j .  Onagdaj prokurator Sądu  
Okręgowego w Piotrkowie p. Płowecki.  

awii w naszem m ieśe ie  i dokonał wi- 
zytacji miejscowej prokuratury.

Z pollcll. W dniu dzisiejszym kie* 
wnik wydziału ś led czeg o  pkom. Ko- 
y rozpoczął 3*tygodniowy urlop wy* 

P czynkowy. Zastępuje go podczas urlo* 
U zast?Pca kierownika wydziału śled-  
e3° asP- A. Malkiewicz.

cJ « pi kt°r Grodzicki opuszcza  
«S S t0 C h 0 W ę. J8k s ię  dowiadujemy, 
n l r  j ' 1. h^pektor szkolny p. Franci- 

. ,r°dzicki otrzymał nominację na ana 
skim2"® stan°wisko w Bielsku Podla- 

i w najbliższych dniach op u szcza  
asze miasto.

so i ^*i0^z*cki stanowisko powiatowe-  
w '‘Spektora szkolnego w Częstocho-

datny^H0^ ? 1 W dągu 2 łat' Brał wy' Sp0iy uazia» w różnych poczynaniach  
. ecznych na terenie naszego miasta, 
Kolft̂ y,nny.m Cz*°nkiem L*gi Morskiej i 
w»ł się k O P P ’uj i gorąco intereso-
dowej.

8 L O W O

Samobójstwo b. dyrektora gimnazjum państw,
im. Romualda Traugutta.

uj i gorąco  
rozwojem kół m łodzieży lu*

z iom T (!doWany ckw olehną troską o po* 
Szczeg6l--1r*lny- uczącei .s i« młodzieży,

oą troską otaczał on wszelkie  
giczń«Wk reSion° ł izn'u i dokładał ener- 
zamip.- stara^ w kierunku ożywienia  
d0Wych^°yC  ̂ zwyczajdw i obrzędów lu- 
niwei,,i ’ coraz bardziej zanikających pod 
skiej ^ Cem działaniem kultury miej*

dzfa°t n'ezaPpzeczonq zasługą jest to, 
ZaczeJ» T* S2“° ina w naszym powiecie  

swvrhP,eWa  ̂ ^awn0 zapomn'ane pie- 
'vskrzes,  prao)oów. —  Za jego sprawą 
cze obrzęd3 ZOsta^  również malowni-  
^  t, zw n wspomnimy choć

• nUaik , czyli nastrojowe powl-

Wiadomość o tragicznym zgonie ś.p. 
dyrektora Henryka Adlera jak grom z ja 
snego  nieba spadnie na licznych jego 
znajomych i przyjaciół. Bo trudno pogo  
dzić s ię  z myślą, że ten niezwykle miły  
człowiek, który wydawał się uosobieniem  
pogody, humoru i towarzyskości w naj- 
lepszem tego  słowa znaczeniu, sam d o­
browolnie wydał na sieb ie  i wykonał 
wyrok śmierci.

Jak już donosiliśmy we wczorajszym  
numerze naszego p'sma, w Sulejowie  
pod Piotrkowem w jadalni P. W. znale­
ziono zwłoki mężczyzny w sile wieku, 
ze sfer inteligencji. Obok niego leżały  
opłatki z jakimś trującym proszkiem.

Wobec braku jakichkolwiek dow o­
dów osobistych, które mogłyby rzucić  
światło na osobistość zagadkowego de­
nata, m iejscowe władze policyjne stanę­
ły w obliczu zagadki dość trudnej do 
rozwiązania.

Na sz częśc ie  ktoś z mieszkańców  
Sulejowa przypomniał sobie, że denat  
w rozmowie z nim, na kilka godzin  
przed śmiercią, przelotnie wspomniał, 
że przez dłuższy czas był profesorem  
gimnazjalnym w Częstochowie.

Zwrócono s ię  w ięc  do Częstochowy  
i częstochow ski wydział śledczy na pod 
stawie dostarczonych mu danych ustalił,  
że owym denatem jest były dyrektor

Fabrykom jutowym grozi unieruchomienie
spowodu braku surowca.

Wypowiedzenie pracy w fabryce gna$zyńsk ie ja
W ubiegłą sobotę dyrekcja zakładów  

Gnaszyńskiej Manufaktury wypowiedzia­
ła pracę robotnikom zatrudnionym w od 
dziale jutowym. Przyczyną wymówienia  
jest  brak surowća.

W obliczu podobnej alternatywy sto ­
ją również pozostałe fabryki jutowe:
„Częstochowianka”, „Warta” i »Strą- 
d o m ”, które będą zmuszone stanąć, je ­
żeli w najbliższym czasie nie uzyskają 
zezwolenia na przywóz surowca z zagra 
nicy.

Należy w związku z tem  wyjaśnić, 
że przywóz juty odbywa s ię  na podsta­
wie zezwolenia, udzielonego przez Mini 
sterstwo przemysłu i Handlu, które wy­
znacza poszczególnym fabrykom odpo-

gimnazjum państwowego im. Romualda 
Traugutta 54-letni Henryk Adler, który 
w dniu 15 bm. bawił przejazdem w Czę 
stoęhowie.

S. p. dyr. Henryk Adler za jmował  
stanowisko dyrektora gimnazjum w Czę  
Stochowie do 30 sierpnia  1929 r i z po 
czątkiem roku szkolnego 1929 został  
przeniesiony na stanowisko dyrektora  
gimn. państw, w Grodnie, na którem 
pozostawał do początku b ieżącego  roku 
szkolnego. Niedawno otrzymał on nomi­
nację na stanowisko dyrektora gimnaz­
jum państwowego w Chełmnie Lubel­
skim.

Z wykształcenia i specjalności był 
on filologiem i przed wojną przez kilka 
lat był docentem  na wydziale f i lo logicz  
nym uniwersytetu w Odesie.

Motywy samobójstwa przedstawiają 
się bardzo zagadkowo O tem, że udał 
się  on do Sulejowa z ponurą premedy­
tacją samobójczą, świadczy list, wysłany  
przez niego do pewnych znajomych pań 
stwa w Częstochowie. W l iśc ie  tym śp. 
dyr. Henryk Adler zawiadamia swoich 
przyjaciół o śmierci, jako o fakcie już 
dokonanym. „Porzuciłem już d o c z e s ­
ność", pisze on sam o sobie i prosi o 
zaopiekowanie się osieroconą swoją ro­
dziną.

wiedni kontyngent, umożliwiający im 
normalną pracę. Ostatnio kontyngent, 
przyznany przez Min. Przem. 3 Handlu, 
został wyczerpany, dalszy zaś nie zos­
tał przyznany.

W tych warunkach zrozumiałem jest, 
że fabryki jutowe będą musiały być u- 
nieruchomione, jeżeli w najbliższych  
dniach nie uzyskają zezwolenia na spro 
wadzenie surowca. W obliczu redukcji 
znalazłoby s ię  wówczas kilka tysięcy ro 
botników.

Spodziewać się  jednak należy, że po 
wołane czynniki nie dopuszcą, aby kil­
ka tysięcy ludzi powiększyło i tak licz­
ne już szeregi bezrobotnych.

tanie wiosny przez dziew częta , chodzące  
po wsi z pękami kwiatów i ze  śpiewem  
starodawnej pieśni „Zielony gaiczek".

Imponującym wyrazem chwalebnych  
wysiłków inspektora Grodzickiego w 
tym kierunku było pamiętne święto  
pieśni ludowej.

Opuszczającemu nasze miasto in­
spektorowi Grodzickiemu życzymy po­
wodzenia na nowym posterunku pracy.

Na m iejsce ustępującego p. Grodzic­
kiego powiatowym inspektorem szk o l­
nym w C zęstochow ie  mianowany zosta ł  
p. Ornańczyk, dotychczasowy powiatowy  
inspektor szkolny w Gorlicach.

Skóry podrożały spowodu przy 
gotowań do wojny. Wegług  sprawo­
zdania z sytuacji w przemyśle garbar­
skim opracowanego przez Związek prze 
m ysłowców garbarzy w ub. m. podro­
żały wszystkie skóry podeszwowe.

Szczegó ln ie  podrożały surowce za­
graniczne, co  t łum aczy się dużemi za­
kupami na rynku europejskim spowodu  
włoskich przygotowań wojennych. Zwyż­
ka ta sięga przy niektórych gatunkach  
od 15 do 20 proc.

BacznoSć rezerwoScl! Koło Nr. 1 
Częstochow a śródm ieście  wzywa wszy­
stkich członków do stawienia s ie  w 
dniu 19 IX 1935 o godz. 18 tej na dzie  
dzińcu Magistratu, ce lem  wzięcia udzia­
łu w wiecu protestacyjnym przeciw w y­
brykom czeskim .

Przeniesienie miejskiej przychód 
n; dentystycznej. W tych dniach miej  
ska przychodnia dentystyczna, która 
dotychczas mieściła  s ię  przy fllei Koś 
ciuszki, przeniesiona zosta ła  do dom u  
m iejsk ieg o  przy ul. S o b ie sk ieg o  11/13. 
Przychodnia przeznaczona jest przeważ  
nie dla b ezrobotnych , sk ierow yw anych  
przez Miejski Wydział Zdrowia i O pie­
ki Społecznej, oraz dziatwy szkolnej, 
sk ierow yw anej do przychodni przez 
lekarzy szkolnych.

Za 2 tygodnie otwarcie nowego  
Sezonu teatralnego. Dzięki przy­
chylnemu ustosunkowaniu s ię  kolęgjum  
Zarządu Miejskiego z prezydentem Mac­
kiew iczem  na c z e le  do sprawy teatru, 
dyrektor Brodzikowski uzyskał możność  
skompletowania nowego zespołu  teatral­
nego, którego skład podamy w jednym  
z najbliższych numerów.

S łow em  m echanizm  teatralny został  
zmontowany W najbliższych dniach roz 
poczną s ię  próby, otwarcie zaś sezonu  
teatralnego nastąpi w pierwszych dniach 
października.

Z chóru Ligi Morskiej I Kolon 
jalnej. Zarząd Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej podaje do wiadomości pp. członkom  
chóru, że  lekcje po okresie feryj le t ­
nich odbywać s ię  będą we wtorki i 
piątki od  godz. 20-ej.

LMK. organizuje również chór mle  
szany, przeto panie proszone są o za 
pisywanie się  w poczet czynnych cz łon­
kiń chóru m ieszanego. Zapisy przyjmuje 
kanceiarja L-M.K. Aleja 42 codziennie  
w godz. od 17 ej do 19 ej.

Nowe zarządzenia pocztowe. —
Minister poczt i telegrafów podpisał n o ­
we rozporządzenie o organizacji pań­
stwowego przedsiębiorstwa „Polska pocz­
ta, te legraf i te le fon”, kióre wejdzie w 
życie  z dniem 1 października r. b.

Cały kraj podzielony jest na 9 dy- 
rekcyj pocztowych, przyczem osobna dy 
rekcja istnieje dla terenu w olnego m. 
Gdańska.

Przy organizacji nowych jednostek  
pocztowych przewidzianem jest urucha­
mianie poczty peronowej nietylko na 
dworcach kolejowych, ale także i auto­
busowych, oraz na przystankach żeglugi 
rzecznej. Specjalny nacisk położony b ę ­
dzie na studjowanie potrzeb kiijenteli i 
warunków gospodarczych poszczegól­
nych okręgów.

Przyznawanie odszkodowania za za­
ginione przesyłki pocztowe o ile wyso-

3.

kość wypłacanego  o d s z k o d o w a n ia  nie 
p r zek racz a  kwoty 1000 z ło tych  należy 
do  decyz j i  dyrek tor a  okręgu  poczt  i t e ­
legrafów.

U r z ę d o m  po cz towym  powierzono  o r ­
gan izo wan ie  prywatnych  punk tów s p r z e ­
daży zna c z k ó w  pocz towych  i d b a n ie  o 
ich na leży te  um ie s z c z e n ie ,  um oż l iw ia ją ­
ce  za k u p  znaczków po cz to wych  o każ ­
dej  porze  dnis.

Działalność Funduszu Pracy. —
Pod prz ew od n ic tw em  wojewody dr. W ła  
dys ława Dziadosza  odbyło  s ię  p ie rwsze  
pos iedzenie  wojewódzkie j  rady Fun du sz u  
Pracy  Według  s p ra w o z d a ń  z okresu  od 
1 kwietnia  (Jo 30 s ie rpnia  b r., w ł ą c z ­
nie F u n d u s z  Pr acy  przyznał  w o je w ó d z ­
twu 10.995 tys. z ło tych  dotac j i  i p o ż y ­
czek.  Z sumy tej  na  o d b u d o w ę  i k o n ­
s e r w a c j ę  dróg wydano 7.004 tys., z ęze 
go kamienio łomy w Z a g n a ń s k u  o t r z y m a ­
ły 1.200 tys.  Kamienio łomy te  z a t r u d ­
n ia ją  1.759 robotn ików.  Regulac ja  C z a r ­
ne j  Przemsz y  po d  S o s n o w c e m  k o s z t o ­
wała  450 tys.  Budowa kolei  Zawierc ie  
—  P o r ę b a  —  S ie w ie rz  — 420 tys.  zł. 
Bu do w a  kolei Szczakowa —  Bukow no—  
200 tys.  zł  Inwes tyc je  mi e jsk ie  —  430 
tys. Rozbu dowa  wodociągów i kana l i ­
zac j i  —  1.025 tys. Budo wa  ulic, p a r ­
ków itd.  —  815 tys. zł. Ł ą c z n ie  z n i e ­
w yc ze rp an ym k r e d y t e m  za rok ubieg ły  
robo ty  publ iczne  na  te i e n i e  w o jew ó d z ­
twa  k ie leck iego  kosz towały 12 milj. zł.

Zlot klubów Makahi. Z okazj i  
p r z y p a d a j ą c e g o  20 iec ia ży d o w s k ie g o  
ruchu  spor t ,  w n a s z e m  mi eśc i e ,  w 
d n ia c h  21— 22 b. m.  n a  s t a d jo n ie  im. 
Marsz.  J .  P i ł sud sk iego ,  od b ę d z ie  się 
zlot  k lu bów Makab i  o k ręgów :  Kieiec
k iego  i Bie l sk iego.  P r o g r a m  zlotu o b e j ­
m u j e  l iczne ga ł ęz ie  s p o r tu  ( lekkoa t le ty  
ka,  g ry sp o r to w e ,  pi łka no żna ,  b o k s  
i t .d Zlot  powyższy  m a  za  z a d a n i e  u- 
t rw a len i e  w ś r ó d  s ze roki ch  s fe r  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  ż y d o w s k i e g o  z r o z u m i e n i a  dla 
donios łości  ru chu  s p o r t o w e g o .  P r o t e k ­
to ra t  n a d  z lo t e m  obję l i  p r e z y d e n t  m.  
C z ę s to c h o w y  p. J .  Mackiewicz ,  k o m e n ­
d a n t  P.W.  i W. ,F. kp t .  J a s k ó r z y ń s k i  i 
p re z e s  G m i n y  Żyd.  p. J. R o s e n b e r g .  
W  r a m a c h  z lo tu  o d b ę d z i e  się również  
p o ś w ię c e n ie  s z t a n d a r u  tu t .  M akab i .  P o ­
c z ą t e k  zlotu w s o b o t ę  o godz .  14, a 
w n i edz ie lę  o godz.  8 rano .

Burzliwie witał Nowy Rok. —
3 1 - g ru d n ia  ub.  r. niejaki  J ó z e f  Bebło-  
c iński  już od  w c z e s n e g o  w ie czor a  g o r ­
liwie pr zy kł ad a ł  s ię  do  k ie l i szka  n a  in 
t e n c j ę  n a d c h o d z ą c e g o  n o w e g o  r o k u  i 
o godz .  8-ej w ie c z o re m  wyszedł  na 
m i a s t o  k o m p l e t n i e  urżnię ty.

Sk u tk i  t e j  l ibacji  okaza ły  się fa ta l ­
n e  d la  pr zech o d n ió w ,  k tórzy  pr z y p a d ­
k o w o  znaleźli  s ię n a  d r o d z e  p o d c h m i e  
I o n e g o  b ibosza .  N a jb a rd z ie j  do tk l iwy 
s z w a n k  z ręki  B e b ło c iń sk ie go  odnieś l i  
Władys ł aw  N ow ak ,  z r a n io n y  przez  nie 
go  w fl lei  Woln ośc i  n o ż e m  w g ł ow ę i 
Z y g m u n t  Jó z e fo w sk i ,  k tóry  a n a l o g i c z ­
ne j  p r z ygo dy  dozna ł  na  ulicy D ą b r o w ­
sk iego .

O n e g d a j  Bebłoc ińsk i  s ta n ą ł  p rz e d  
s ą d e m  g r o d z k im  i n a  swoj e  u s p r a w i e ­
d l i w ie n ie  mia ł  ty lko to,  że kry tyczne-  
n e g o  d n ia  by ł  p i jany  do  u t r a ty  przy­
to m n o ś c i  i n ie  z daw a ł  sobie  sp ra w y  
ze swoich  po s tę p k ó w .

S ą d  skaza ła  B e b ł o c i ń s k i e g o  n a  8 
m i e s i ę c y  więzien iu .

Dr. m ed. A. W0LBERG
P O W  R 6 C I Ł

C H O R O B Y  SKÓ RN O-W EN ER YCZ NE.
Przyjmuje codziennie  od godz: 5—7 popoł.  
A l e j a  K o ś c i u s z k i  N r .  28, t e l e f o n  15-67.

M m

r je  Rosenberg -  Starke
wznowiła lekcje gimnastyki rytmi­
cznej, higjenicznej i leczniczej.

L e k c je  w k o m p l e t a c h  i po j edyńc zo .  
Specjalna gimnastyka odchudzająca  

dla pań otyłych i dzieci. 
Oddzielny komplet dzieci od lat 3 do 5-u- 

I n f o r m a c j e  i  z a p i s y :  
Katedralna 7, m. 4, telefon 13-59
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Potrzeba idealnej miotły...

Społeczeństwo występuje do walki z  kartelami.
Zapowiedź stworzenia komitetu do walki ze śrubowaniem cen.

W o s ta tn ic h  dn ia c h  pojawi ła  s ię  w 
prasie  wiadomość ,  pocho dząca  z W a r ­
szawy,  o tam,  ża m a  ta m  powsta ć  s p e ­
cjalny , ,Kom i te t  an ty ka r te lo wy” do wal­
ki ze ś ró b a w a n ie m  cen w dz iedz in ie  ar 
ty ka łów spożywczych.  W ia dom ość  ta, 
z r e sz tą  ba rd zo  lakoniczna  i n ieokreś la  
jąca  bliżej  c h a r a k te ru  tej  organizacj i ,  
s tw ier dza  w każdym raz ie  jedno ,  a mia 
nowic ie,  że dz ia ła lność  i s tn ie jących na 
t e r e n i e  Polski  pod rozm a i te m i  nazwami  
i pos tac iami  kar te l i  da ła  s ię już  tak  
spo łec zeńs t wu we znaki ,  że wys tępuje  
ono  sam or zu tn ie  d o  walki z tą plagą, o 
k tórej  ro zm ia ra ch  i sżkodt iwośc i  dla ży ­
cia gos podarczego  ludności  mówi n a j ­
lepiej  fakt ,  że w ob ecne j  chwili  poli ty­
ką ka r te lową je s t  o b j ę ty ch  359  a r tyku­
łów na j rozmai t szego  rodzaju,  p rzyczem 
niek tóre  z kartel i  obe jmują  po kilka a r ­
tykułów.

Taki anormalny  rozros t  karte l ' ,  dyk­
tu jących  be zw zg lędn e  ceny,  j akie się 
im podobają ,  j es t  z jawisk iem u j e m n e m ,  
zjawfskłefn wręcz  szfcodiiwem, zwłaszcza 
w czasach ,  gdy życie go spo da rcze  kraju 
ugina się p cd  ob u c h e m  kryzysu i wyma 
ge dos tosowanego do  zmnie j sza jące j  się  
n ieus t ann ie  stopy zarobkowej  ludnośc i  
ksz ta ł towania  cen,  t e m u  zaś  na p r z e ­
szkodzie  stoją właśn ie  kar tele .  Świad­
czą  o t e m  z re sz tą  najwymowniej  t. zw. 
„ s z ty w n e  c e n y ” a r tykułów przem ysło­
wych,  w k tórych  t a je m n ic a  jest tajem ­
nicą  polityki kar telowej ,  odnoszą ce j  się 
z egois tycznych p o b udek  u lastycznie-  
rsiu cen przez  dos to so wan ie  ich do rze­
czywis tych po t r zeb  obecnyc h .  A te 
„sz ty w ne  c e n y "  nie d o ty czące  przec ież  
sa m y ch  tylko ar tykułów,  le cz  obe jmują  
także  wiele a rtykułów pierwszej potrze­
by, a więc ten odc inek  życia gospodar­
czego,  na który s p o ł e c z e ń s t w o  jest naj­
wrażl iwsze.

Ponieważ  podjęta w swoim czasie  
p rzez  rząd,  za Czasów premjerostwa  
płk.  Pjfystora, akcja antykartelowa daw­
no przycichła,  nie wydawszy zresztą  
poważnie j szych  rezultatów, zajęły s ię  
skolei  organizacje spożywcze badaniem  
wpływu kartelów na obecny stan n asze ­
go rynku.  Badania te, których wyniki 
zna jdu ją  się  w opracowaniu,  nie musiały  
p r zekonać  organizacyj spożywców o „ d o ­
datniej" roli, jaką rzekomo kartele m a­
ją odgrywać  w zakresie organizacji pro­
dukcji, zbytu i kształtowania cant mają 
t e n  skutek, że  powstał projekt powoła­
nia do życia wspom nianego ne wstępie  
spec jalnego  komi t e tu  antykartelowego, 
k tórego  z adani em  ma być walka z nad- 
mi e rne m i  cenami  kartelowe mi.

Czy takie t e n d e n c j e  są uzasadn ion e ,  
Czy istotni® kar te le  prowadzą  akcję,  
c zę s t o  z r ęcznie  m askow aną ,  ś rubowania  
c e n  (rea lnych)?  Wystar cza jącą  odp o w ie ­
dzią na  to  są l iczby.

Otóż,  gdy na prze s t rz en i  lat 1928 —  
1934 wskaźnik  c en  hur towych (ogólny) 
s pa d ł  ze 100 na 56, a a r t yk uł ów  rolnych 
n a w e t  na 47, to w tym sa my m ok res ie  
surowiec  i pó łfabryka ty skar te l izow ane  
z® 100 (wskaźnik  1928 r . )  spadły na 89, 
czyli  o 11 proc.,  w o b e c  53 proc. spad­
ku ar tykułów rolnych!

Oczywiśc ie  jes t  to je d a n  przykład,
t&aaamamsat

Is tn ie ją ce  o d  2 5  lat.
ROCZNE KURSY HANDLOWE, 
Półrocznie i 3-ch m iesięczne  

BUCHALTERYJNE
z a tw ie r d z o n e  przez  Minis te rs two 
W.R. i O.P.  Nr. 20902/18 pod  kier.

R. GERMAN-SZUMACHEROWEJ
Prz y jm u je  zap i sy  k a n d y d a t ó w  (ek).

Kończącym w ydaje się  św iad ec tw a . 
K ancelarja: ul. D ąb ro w sk ieg o  N r.11, 
m ieszk. 5, fron t, 11-ie p., tel. 22-75.

M J - a  Szkolą M a  aa Masiynatń.
iills w ogradzis S l S u S r * ;

B E Z  P O D A T K Ó W .
4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.

Do sprzedania — tan io  n a  dogodnych  
w a r u n k a c h .  Ewent.do w yd z ierżaw ien ia  

Tamże piękne parcele ogrodowe  
(17-letnie drzewka owocow e).  

Wiadomość: L ekarz-D entysta  MICHAŁ 
GREJN1EC w C zęstochow ie II Aleja 24.

a że nie jedyny, to jasne.
Jeżeli cena cem entu mogła trzymać 

się  w ciężkich latach kryzysowych na 
wysokości 77 zł. za tonnę (w 1931 i 
1932 r., podczas gdy w roku 1928 wy­
niosła 71 z ł ), a spaść po rozbiciu kar­
telu r>a 18 z ł  w 1934 r. —  to fakt ten  
chybo dostateczn ie  charakteryzuje, na 
jakiej kalkulacji handlowej opiera się  
cena, dyktowana przez kartel cem en to ­
wy, i jak musiała ta taktyka odbijać s ię  
na ruchu budowlanym i na cenach in­
nych materjałów tego rodzaju! W każ­
dym razie już sam fakt możliwości spad  
ku ceny niżej, niż do jednej czwartej  
uprzedniej wysokości, daje właściwą  
skalę do orjentowania s ię  w zakamar­
kach polityki kartelowej.

Nasz nówy kodeks zobowiązań wy­
raźnie głosi, że umowy, sprzeczne z po­
rządkiem publicznym, są nieważne; pra­
wo kartelowe ze  swej strony stawia s z e ­
reg norm, chroniących zbiorowość przed 
wyzyskiem „monopolów prywatnych”. —  
Ale przepisy, a życie, teorja a praktyka, 
to dziedziny zupełnie odrębne. Rezultat 
zaś jest ten, że w dobie najsilniejszego  
kryzysu kartele w P olsce  sta ły  s ię  
wszech potęgą, która niby zmora gniecie  
nasze codzienne życie gospodarcze. —  
W tych warunkach wszelki odruch sa ­
moobrony ze  strony spo łeczeństw a jest  
najzupełniej zrozumiały. —  Ale komitet  
antykartelowy spożywców, to zamało.  
Tu potrzeba idealnej miotły, a tę ma  
w ręku — Pańswo.

Zbrodniczy strzał awanturnika.
Na tle nieporozumień osobistych, da 

tujących s ię  od dłuższego już czasu, wy 
nikło krwawe zajście we wsi Wręczyca  
Duża (gm.  Węgiowice).

Przed tamtejszą remizą strażacką od 
bywała s ię  zabawa, na którą przybył 
m. in znany awanturnik 25 letni Juljan 
Soluch z tejże wsi

Stwierdziwszy, że  wśród uczestn i­
ków zabawy znajduje się również i jego 
imiennik 22-letni Bolesław Soluch, za ­
mieszkały również we Wręczycy, do któ 
rego  Juljan Soluch pałał wielką, nieuza  
sadnioną zresztą, nienawiścią, awantur­
nik postanowi! rozprawić się ze swym  
wrogiem.

W chwili, gdy Bolesław zajęty był 
rozmową zbliżył s ię  doń szybko i wydo 
bywając z kieszeni rewolwer, krzyknął: 
„Zabiję cię, jak psa”. Po chwili padł 
strzał i ugodzony w nogę Bolesław S o ­
luch runął na ziemię. Wśród uczestników  
zabawy powstała panika, po chwili jed­

nak zorjentowano się  w sytuacji i kilku 
śm ielszych widzów rzuciło się  w stronę 
sprawcy zbrodniczego strzału, usiłując 
zatrzymać go i odebrać mu rewolwer, 
a następnie oddać w ręce  policji.

Soluch nie myślał jednak poddać s ię ,  
obawiając s ię  prawdopodobnie sam osą­
du, to też chcąc  zdezorjentować śc ig a ­
jących go zaśw iec ił  im latarkę elektry­
czną w oczy, grożąc przytem użyciem  
broni. Wobec takich argumentów w ie­
śniacy cofnęli się, z czego  skorzystał  
zbrodniarz i zbieg ł.

Ujęła go jednak wkrótce policja. Re­
wolweru, na który pozwolenia nie po­
siadał, nie znaleziono już przy nim. Za­
kutego w kajdany Solucha przewiezio­
no do Częstochowy i przekazano sęd z ie ­
mu śledczem u Millerowi, który polecił  
osadzić go w więzieniu.

Rannego Boi. Solucha przewieziono  
do szpitala. Stan jego jest ciężki.

Z Żyda ŹTK. ŻTK. urządza dla 
członków i sympatyków w sobotę ,  21 
b. m. w ycieczkę do Klasztoru Jasnogór  
skiego. Zwiedzane będą: wieża, skarbiec  
i inne zabytki historyczne. Zbiórka w 
lokalu ŻTK. punktualnie o godz. 14.30.

Staraniem ŻTK. zostaje uruchomiony 
z dniem 1 października b. r. kurs języ 
ka angielskiego pod kier fachowczyni,  
znanej z wieloletniej praktyki na tem  
polu. Cena dla członków zł 3, dla nie- 
członków zł 4  m iesięcznie . Ilość miejsc  
śc iś le  ograniczona.

W najbliższych tygodniach będą zwie  
dzane fabryka „Warta” oraz Urząd pocz  
towy wraz z centralą telef.

Informacje w sekretarjacie ŻTK., 
II Aleja 29, codzinenie  od godz. 20.30  
do 21.30.

W strząsający zamach 
sam obójczy. 

Lwowlanka rzuciła sl pod pociąg.
W strząsający w ypadek  wydarzył s ię  

kolo leśn iczów ki „ P o ła m a n iec” na te ­
renie gm . W ęg low ice .

Pod przejeżdżający pociąg to w a ro ­
wy rzuciła s ię  w pew nej chwili 18-1. 
junaczka z obozu  pracy Anna Wacław  
ska, pochodząca ze Lwowa, przebyw a­
jąca  w zakładzie S. O. M-u w Herbach  
Śląskich.

M aszynista pociągu, który zauważył  
rzucającą s ię  pod koła d ziew czynę, nie  
zdążył już pociągu zatrzymać. Gdy po 
ciąg stanął na torze zna lez iono już  
tylko straszliwie zm asakrow ane zwłoki 
dziewczyny.

Przyczyną sam obójczego  zam achu  
W acławskiej była n iechęć  do życia. 
Jak się  okazuje, już od dłuższego  cza­
su nosiła się ona z zamiarem pozba  
wienia się  życia , a usiłowała już zą- 
zamiar swój zrealizować, rzucając się  
pod przejeżdżający pociąg, została je d ­
nak w ów czas  uratowana w ostatniej  
chwili.

Zderzenie motocykli. Wczoraj o  
koło godz. 14-ej u zbiegu ulic N. Marji 
Panny i Wilsona, tuż przy m o śc ie  k o ­
lejow ym , m otocykl, którym jechał ku­
p iec  z Rakowa, Stanisław  Lang (ulica  
Okrzei 16), najechał ztyłu na drugi m o  
tocykl, prowadzony przez m ieszkańca

wsi Lisowice, gm . D ziałoszyn, Józefa  
Tyrasa, przem ysłow ca.

W skutek najechania m otocykl tego  
ostatn iego  został lekko uszkodzony, a 
kierowca i jadący z nim k o lega  upa­
dli na jezdnię , od n osząc  lekkie uszko­
dzenie  ciała.

W inę za w ypadek  p o n o s i  p. Tyras, 
który nie przepuścił jadącego  za nim 
p. Langa, usiłu jącego  w ym inąć , z g o d ­
nie z przepisami.

Na m iejsce wypadku zebrał s ię  l icz­
ny tłum gapiów, który policja z w ie l­
kim trudem zdołała rozproszyć.

Karambol auta z m otocyklem .
Pod m ostem  t zw. „kacapskim" przy 

ul. Wilsona sam ochód osobowy, prowa­
dzony przez Zygmunta Wilczyńskiego  
(ul. Kawia 14) najechał na motocykl,  
którym jechał Edward Klawe (ul. Wilso  
na 32) .  Motocyklista wyszedł z wypad­
ku bez szwanku, auto natomiast zosta­
ło poważnie uszkodzone.

Wskutek zderzenia auto, skręciwszy  
gwałtownie w bok, wjechało na słup  
przydrożny, przyczem pokrzywione z o ­
stały, ramy, osie , zderzaki i lewy wa­
chlarz.

Wypadek spow odow ał kierowca auta, 
jechał on bowiem z nadmierną szybko­
ścią, nie mając odpowiednich hamulców.

Złodzieje częstochowscy okra­
dli sklep we Mstowie. W nocy z 9 
na 10 b. m. d ok on an o  kradzieży arty­
kułów  spożyw czych i w yrobów  tytonio  
wych. wartości oko ło  450 zł ze  sk lepu  
„Śpółdzielni „O brona” w e Mstowie.

Pow iadom iona o kradzieży policja  
wdrożyła energ iczne  d och od zen ie ,  k tó ­
re doprowadziło  do ujęcia sprawców  
kradzieży. Okazali s ię  nimi m ieszkańcy  
C zęstochow y, n iejednokrotn ie  karani 
już za kradzieże: Leon Popęda (ul. O l ­
sztyńska 50) i S tan is ław  Paczyński (ul. 
Poniatow sk iego  25).

W czas ie  przeprowadzonej w m ie sz ­
kaniu P opędy  rewizji wykryto część  
skradzionego  towaru, który zw rócono  
poszkodow anej spółdzielni.

Pobicie. Herszlik Piaster i Dawid  
D ajczm an poturbowali dotkliw ie p. Ic­
ka Dancygiera (ul. Nadrzeczna 74), za­
dając mu lekkie uszkodzenia ciała.

Jak  się może odbywać zakwa 
terow anie wojska. Związek pracow­
ników sam orządu terytorja lnego  wyjaś 
nił, na jakiej p od staw ie  odbywa sie 
zakw aterow anie  wojska.

Z ajm ow anie  kwater, w myśl ustawy 
z 15 lipca 1925 r. o  zakwaterowaniu 
wojska w czasie  pokoju odbywa się Za 
sad n iczo  przez zarządy związków sa­
m orządow ych i zasadniczo jest płatne

J ed y n ie  art. 40 tej ustaw y przewi. 
duje bezp ła tn e  zajęc ie  pomieszczenia 
na czas  n ie  dłuższy niż 3 dni, to zna. 
czy kw aterunek nagły, czyli wywołany 
asystencją  w ojsk ow ą  mobilizacją i p0. 
w ołan iem  rezerwistów pod broń. Wy. 
nagrodzen ie  za dostarczenie  pomiesz. 
czenia  w ypłaca skarb państwa na pod 
s taw ie  pośw iadczeń , w ydanych bądź 
przez o so b y ,  zajm ujące kwatery lub 
przez oddziały, bądź też przez zarządy 
gm in n e .

W hote lach  na podstaw ie art. 27 
m ożna zajm ow ać na jkwatery jedynie 
25 proc. pokoi, przeznaczonych do wy­
najęcia. Śtawki w ynagrodzenia przewi­
dziane są  w rozporządzeniu Rady mi­
nistrów z 18 listopada 1927 r.

Inkasow ał do w łasnej kieszeni,
Do policji zg łosił s ię  p. Kazimierz Ko­
walczyk (ul. Kopernika 11) i zameldo­
wał, że  w dniu 17 bm. Stefan Świer- 
czak (Aleja 11) przywłaszczył sobie 
141 zł 73 gr. uzyskane ze  sprzedaży 
benzyny  ze stacji benzynow ej przy 
Alei Kościuszki.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Wielkie zwycięstwo 
Polski.

„Polonia" lub „W arszaw a" zajęły 
pierw sze miejsce.

WARSZAWA. Kierownictwo zawo­
dów otrzy m ało telegrom od pilota „Po­
lonii” kpt. Burzyńskiego: „Lądowania do­
bre. Mijanka Kiszkino. Kraj Stalingrad. 
Burzyński*.

Kie możemy znaleźć ani na mapie, 
ani w dokładnym spisie  miejscowości 
owej Mijanki Kiszkino. Natomiast słowa 
„Kraj Stalingrad" wskazują, że  „Polo­
nia" lądowała w tej okolicy, co i „War­
szawa 11“ —  przeleciała zatem  również 
około 1,500 kim. Opierając s ię  na tem, 
że  telegram  kpt. Brzyńskiego przyszedł 
później, można sądzić, że  „Polonia" o- 
sięgnęła większą od „Warszawy II” od­
leg ło ść  i wysunęła s ię  na pierwsze miej 
see .  Druga depesza kpt. Burzyńskiego 
doniosła, że  „Polonia* wylądowała o 60 
kim. od Stalingradu D epesza  była znów 
zniekształcona, nie wiadomo, w jakim 
kierunku od Stalingradu i jak długo 
„Polonia" leciała.

Balon „Belgica" wylądował we wto­
rek o godz. 17 ej w m iejscow ości Wie* 
szenskoje nad D onem  koło Sewerów* 
na w schód od Rostowa. Balon belgijski 
przt bywał w powietrzu około 48 godzin 
1 przeleciał 1440 — 1450 kim. Nieznacz 
nie w ięc kpt. Janusz („Warszawa II") 
wyprzedził Demuytera!

Balon niemiecki „Erich Deku" wy' 
lądował koło m iejscow ości Szack w 0' 
kolicy Morszańska, przeleciawszy około 
1400 kim.

STALINGRAD. Balon polski 
lonja", pilotowany przez kpt. B u rz y ń sk ie '  
go, opadł w odleg łośc i 60 kim. od Sf*' 
lingradu, przebywając 1650 kim.

Według nieoficjalnych danych, p'erW 
sze  m iejsce zajęła „Polonja", drugi® 
„Werszawa", (1500 kim.), trzecie  
gica" (1400 k im ) .

H o sm a itc iśc i.
N iezw ykły  w ybryk natury*

W tych dniach n iew ie lk ie  e s to ń sk i  
m iasto  Rakvere m ia ło  niezwykłą sen 
sację. O to  w ciągu jednej  nocy otrzy­
m ało w prezencie  od  matki-przyr0C" 
rzekę, d ość  szeroką i g łęboką, bo na' 
w et w niektórych m iejscach do 5 
M ieszkańcy powitali tę n iespodziany  
i i  en tu zjazm em , gdyż dotąd w p°b||Zu 
Rakvere, w o g ó le  naw et żadnego st®vV,0 
niebyło , nie m ów iąc już o rzece. ®y 
tylko jedno  m aleńk ie  źródło i wysC-_t 
koryto, n ie istn iejącej już od niepam' 
nych czasów  rzeki. Nowa rzeka m 
źródła 4 kim. na południe  od Ra*vea 
m iędzy wzgórzami H eilem agi i ^ c \ ',a.-]0  
g u m agi,  gd z ie  pow stało  o g r o m n e  Je 
ro. S tam tąd płynie rzeka daw n em  . 
rytem i od Rakvere b iegn ie  n a  w scn
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CENTRALNY ZWIĄZEK P R Z E M Y S Ł U  P0LSSCIE60
zapowiada zorganizowanie powszechnej akcji 

zwalczania w ypadków  przy pracy.
* niecność p od jęc ia  n a  s z e r o k ą  

kcji z a p ° b ie 9 an ia  w y p a d k o m  
,kaN a I c h o ro b o m  z a w o d o w y m  w 
>rzy prJ]e. znajduje c o r a z  w ię k s z e  zro-  
Przen1L  w naszych  s fera ch  p r z e m y s io  

l lUtn'he wvrazem te g o ,  m ię d z y  in n e m i ,  
WyC fakt że za g a d n ie n iu  b e z p ie c z e ń -  
leSt gćy p o św ię c o n o  w sp r a w o z d a -  

Ls'#a fentralnego Z w iązk u  P rz em y ś lu  
Ł i e g o  z dzia ła lnośc i w roku 1934

specials ^ 0,9_Ę; „Z ap o
p o w ie

ni r o z d z i a l e  z a ty tu ło w a n y m  
bieganie wypadkom przy p r a c y ’ 
dziane jest, co następn ie :

Z a g a d n i e n i e  b e z p ie c z e ń s tw a  pracy,  
„ o Ó c z a t k o w a n e  w S ta n a ch  Z je d n o c z o -  

h fl P- P°J h a s łe m  „ S a f e t y  First'' 
hldzi w Polsce, w ła sz cz a  w  o k r e s ie  o- 
statnich dwóch lat d uża  z a in te r e s o w a -

p ra ca c h  w e w n ę t r z n y c h  w i e l e  u w a g i  i 
podjął o p r a c o w a n ie  w y ty c z n y c h  dla  
je d n o l i te j  zo r g a n izo w a n e j  pracy  w  d zie  
d ż in ie  z a p o b ie g a n ia  w y p a d k o m .

P o w y ż s z e  o ś w ia d c z e n ie  tak p o w a ż ­
n ej  in s ty tu cj i ,  jak C en tra ln y  Z w ią z ek

OBRAZKI SĄDOWE.

fetó

sam
Po

P o ls k ie g o  P rz em y s łu  daje gw aran cję ,  
ż e  w alk a  z w y p a d k a m i w  p r z e m y ś le ,  
k tóre w yrząd za ją  w ie lk ie  straty  w na-  
s z e m  g o s p o d a r s tw ie ,  z o s ta n ie  p od jęta  
z n a jw y ższą  en er g ją  i u m ie ję t n o ś c ią ,  
tak, ż e  w n ie d łu g im  już c z a s ie  b ę d z i e ­
m y  m o g li  s ię  p o c h w a l ić  iż d o p ę d z i l iś -  
ray pod  ty m  w z g lę d e m  kraje z a c h o d n io  
eu rop ejsk ie ,  w  p o r ó w n a n iu  z k tó r em f  
j e s t e ś m y  w tej d z ie d z in ie  j e s z c z e  d a le  
ko  w tyle!

N a s t ę p n i e  m ow a jest  o  tern, z e  n o ­
wa ustawa o u b e z p ie c z e n iu  s p o ł e c z ­
nem (t zvv- ustawa s c a l e n io w a )  w p r o ­
w a d z i ł a  w  zakresie u b e z p ie c z e n ia  w y ­
padkowego m om en t  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
f i n a n s o w e j  p rzeds ięb iorcy  za s ta n  b e z ­
p i e c z e ń s t w a  w  fabryce  oraz n a ło ż y ła  
na Zakład Ubezp ieczenia  od  W y p a d ­
ków obowiązek: „p op ieran ia ,  o r g a n iz o ­
wania i współdziałania w  akcji z a p o ­
biegania wypadkom przy p racy  i c h o ­
robom zawodowym".

Zwraca się j e d n o c z e ś n ie  u w a g ę ,  ż e : 
„przepisy w yk on aw cze  d o  u s ta w y  o  
ubezpieczeniu s p o łe c z n e m  w za k re s ie  
ubezpieczenia w y p a d k o w e g o  n ie  u- 
względniły we w ła śc iw y m  s to p n iu  m o ż  
liwości z ustawy w y n ik a ją cy c h  i w p ły ­
wających na racjona ln e  u s t o s u n k o w a ­
nie kosztów u b e z p ie c z e n ia  w y p a d k o ­
wego do w zm ożonych  w y s i łk ó w  i s t a ­
rań przedsiębiorstwa w  k ierun ku  z a p o ­
biegania wypadkom i z m n ie j s z a n ia  ich  
liczby".

W dalszym c iągu  sp r a w o z d a n ia  m o ­
wa jest o tem, że  s z e r e g  p o w a ż n y c h  
gałęzi przemysłu z a p o c z ą tk o w a ło  już 
od kilku lat- prowadzi ak cję  z a p o b ie g a  
nia wypadkom przy pracy. N ajbardziej  
zaś systematyczną akcję  ro z w in ą ł  Z w ią­

zek  Polskich Hut Ż e la z n y c h ,  k tóry  na  
podstawie własnych s ta ty s ty k  m ó g ł  w y ­
sunąć odpowiednie p o s tu la ty  przy o- 

; pracowywaniu n ow ej  tary fy  n ie b e z p ie ­
czeństwa w u b e z p ie c z e n iu  w y p a d k o -  
wem w związku z w e j ś c i e m  w  ż y c ie  
ustawy o u b ezp ieczen iu  s p o łe c z n e m .  
|™cja ta, zapoczątkow ana na t e r e n ie  

ut w latach poprzednich , rozwija s ię ,  
obejmując coraz szerszy  zak res .

uaiej sprawozdanie s tw ier d z a ,  że  u-  
worzona została Rada B e z p ie c z e ń s t w a  
jacy przy Związku P rzem ysłu  C h e m icz  
ago Rzeczypospolitej P o lsk ie j  oraz  
0 jęte zostały prace w tej d z ie d z in ie  

Polskich 'ąze  ̂ Z a w o d o w y  P apiern i

Wreszcie n astępuje  o ś w ia d c z e n ie ,  
niB *ra'ny Związek p o ś w ię c i ł  za g a d  

bezpieczeństwa pracy  w  s w y c h

Sąd Salomona
W Abisynji.

p ow ieśc iop isarz  P . N. Kra- 
Drz.i,) . r®§° tw ó r cz o ść  jes t  znana w  
dawno* ?C. Caiej' Eui,° P ie » w ydał n ie-  
^zieżv * opowiadani® d la  m ło -  
Sięwielki* ”Mantyk”- „Mantyk* c ie sz y  
mlod,, em b °w o d ze n iem  n ie ty lk o  w śród  
nvc J.ery’ ale J Wśród dnroslvoh. S il-  
m  d e se n i jest

Przygoda pana Walentego.
U państwa Grabków z e ­

brało s ię  z okazji n ied z ie li  
sporo g o śc i .  P iep rzn e  a n e ­
gdoty  w ędrow ały  z ust  do  
ust, pokój rozbrzm iew ał  
sa lw am i śm ie c h u ,  jednem  
s ło w e m  —  w e so ło  b y ło .

Na s to le  pojawiła s ię  wó  
deczfea i zakąski.

—  M ożeby tak co  d o  frygania  przy­
n ie ść ?  —  spyta ła  z u ś m ie c h e m  pani 
G rabkowa po pierw szej  k olejce .

—  D zięku jem y pani gospodyni! —  
odparł pan W alenty S tępn iak .  —  Nie  
j e s t e ś m y  głodni.

G e ś c ie  spojrzeli z n ie c h ę c ią  na pa­
na W alen tego ,  poniew aż wódka zrobiła  
im  n iezgorszy  apetyt.

—  J e d z c ie  państwo! —  za c h ę ca ła  go  
spodynl- ™  W ęd zon k ę  przyniosę ,

—  Na djabła nam W ędzonce, pani 
GrabkowBl —  bronił s ię  pan W alenty.  
—  Za g ro sz  apatytu n iem a, p rzec ieżeś -  
my dopiero ob iad  opchnęli.

Zebrani n ien aw istn ie  św id row ali  o- 
czarni pana W alentego ,  p ón lew aż w szys  
cy  byli już d obrze  kilka godzin  po ob ie  
d zie .  Ż a d en  jednak n ie  pisnął,  ż e  jest  
g łod ny ,  bo n ie  wypadało .

p a ­
s tę

A

d orosłych .  S il-  
w tym  w ypadku  

a n o w o c z e sn a  —  t.j.

—  Co s ię  dzie je?  —  d z iw iła  s i ę  
ni Grabkowa. —  P ie rw szy  raz ml 
trafia, żeby g o ś c ie  rąbać n ie  ch c ie l i  
ja c a łe  gęś  sp ecja ln ie  upiekłam . M oże  
przyn ieść  z po łów kę?

—  N iem ożliw a  rzecz ,  pani gospody*  
ni! —■ od rzek ł pan W alenty ku rozpaczy  
zebranych. — N ie  t sk ie śm y  św in ie ,  a ż e  
by s ię  przez ca ły  d zień , raz koło  razu, 
nażerać.  W innym  przypadku tob yśm y  
c h ę tn ie  wtroili po kawałku, a le  tera n ie  
da rady.

—  Grzybkam i nadziew ana! —  z a c h ę  
c a ła  gospodyni. —  Taki ma n iuch  ta gą 
ska , jak n ajlepsze  perfumy!

Obraz gęs i ,  n a d z iew an ej  grzybkam i  
p od n iec i ł  g o śc i  d o  n ajw yższego  stopnia .  
1 gdy pan Walenty ośw iadczył:  —  Ż ad -  
n®m sp osob em , pani Grzybkowa! —■ y?u 
c i i i  § ię  nań w szyscy ,  b ijąc go  n ie m iło ­
siern ie .

W rezu ltac ie  tego  zb io r o w e g o  aktu  
zem sty ,  pan W alenty zaskarżył o p o b i­
c ie  panów  Kazim ierza i M ieczys ław a  Lip 
kow sk ich .

Sąd sk aza ł ic h  no tydz ień  aresztu ,  
ale karę zaw ies ił ,  b iorąc pod u w a g ę  n ie  
s to so w n e  za c h o w a ń /e  pana W alentego .

z k r a j u .
Ósmy syn cforześmaKiem

P. Prezydenta izp litej.
Kancelarja cyw iln a  z a w ia d o m iła  Mi­

kołaja S en iu k a  z D s la ty n a ,  ż e  Pan P re ­
zyd en t  wyraził z g o d ę  na w p isa n ie  s w e ­
go  n a zw isk a  w księg i  m etryk a lne  w cha  
rakterze c h r z e s tn e g o  o jca  8 syna. R ó w ­
n o c z e ś n ie  S e n iu k  o trzym ał k s ią że cz k ę  
w kładkow ą P.K.O. na su m ę  50  z ł .,  o f ia ­
rowaną przez P. P rezyd en ta  dla c h r z e ­
śniaka. Przy c h rz c ie  n adano mu im ię  
Ignacy J ó z e f

Kio zam ordow ał
chemiHa-wynalascę?

Zbrodnia,  której ofiarą pad ł ch em ik  
i w yn a lazca  lw o w sk i ,  ś .  p. A ureli  Lan-  
d anb erger ,  okryta je s t  w d a lszy m  c iągu  
ta jem n icą .  Do tej pory n iew ia d o m o  d o ­
k ładn ie ,  k to  z a m o r d o w a ł w yn a lazcę ,  ani 
t eż  w jakim  ce lu .  I s tn ie je  p rzyp u szcze­
n ie ,  ż e  L an d en b erger  w ynalaz ł  i u d o ­
sk o n a l i ł  m e t o d ę  w y d ob yw an ia  srebra i

ż e  w ła śn ie  m o ty w em  zbrodni była c h ę ć  
w ydarcia  ch em ik o w i  ta jem n icy  w y n a la z ­
ku. W e L w ow ie  m ów i s ię ,  że  ś .  p. Lan­
d en b e rg er  był D u n ik ow sk im  Nr. 2, z tą  
ty lko  różn icą ,  ż e  z a m ia s t  z ło ta ,  Tabry 
k ow al srebro i p race  s w e  o ta cz a ł  ta je ­
m nicą . Faktem  jest ,  iż p o z o s ta w a ł  on  
w sta łym  kontakc ie  z wybitnym i p r o fe ­
soram i P o litech n ik i  Lw ow skiej .  Z za  
w odu był w ła ś c ic ie le m  w ytw órni c h e -  
m ikelji  i środk ów  k o sm e ty c z n y c h ,  oraz  
pracowni in stru m entów  lekarskich , k tóre  
c ie s z y ły  s ię  d u ż sm  wz ę c ie m  w k ołach  
lekarskich  Landenberger by ł d z iw ak iem .  
M ieszk a ł s a m o tn ie  w 7 rr.io pokojow ym  
dom ku, który ca łk ow ic ie  s ta n o w ił  w ielką  
p racow n ię  a lc h e m ic z n ą .

JaK p. MalatyńsKi
sprzedawał wodę zam iast liłiie- 

rów...
W ład ze  s ą d o w o - ś le d c z e  prow adzą do  

c h o d z e n ie  w n iezw yk łe j  a fer ze ,  ofiarą  
której padły  l ic z n e  zakłady gastron o­
m ic z n e  w W arszaw ie ,  Ł od z i i innych  
m ia sta ch .

R estau racje  nabywają c z ę s t o  spiry-

tualja na l icy tacjach .  W o s ta tn ic h  c z a ­
sach  p o c z ę ły  n ap ływ ać  m a s o w e  skargi 
do w ła d z  k o le jo w y ch ,  iż  sp r z e d a n e  w 
d ro d ze  p rzym u sow ej  p rzesy łk i z a w ie r a ­
ją ce  w ódk i i lik iery, o k a za ły  s ię  b u te l ­
kami z farbow aną w odą . W e w sz y s tk ic h  
w ypadkach  s z ł o  o  lik iery z fabryki J. 
M alatyń sk iego  w C h arszn icy  pod  M i e ­
c h o w e m .  D o c h o d z e n ie  d a ło  s e n s a c y jn e  
wyniki.

O k aza ło  s ię ,  ż e  w ła ś c i c i e l  fabryki 
w y s y ła ł  od  d łu ż s z e g o  cz a su  d o  różn ych  
m ie jsc o w o śc i  P o lsk i ,  a w s z c z e g ó ln o ś c i  
d o  w ię k sz y c h  m ia s t  p rzesy łk i,  a d r e s o ­
w a n e  na zm y ślo n y ch  od b io rcó w . Przy  
nadawaniu  tych  transportów, w ysy łan ych  
za za l ic z e n ie m  k o le jo w em  zgóry  kalku­
lo w a ł fabrykant, że  będą o n e  jako n i e ­
od eb ran e  s p r z e d a n e  z licytacji.  W ten  
sp osób  pod a d r e s e m  M alatyńsk iego  prze  
k azywały w ciąż  kasy k o le jo w e  kwoty, o -  
s iągan e  z l ic y ta c j i  po p o trącen iu  k o s z ­
tów  transportu.

P rzesy łk i zaw iera ły  z a m ia s t  l ik ierów  
i w ód ek  farb ow an ą  w od ę ,  o c z e m  n a­
bywcy d o w ia d y w a l i  s i ę  d o p ie ro  po o-  
twarciu skrzyń. W w ie lu  w ypad kach  in i ­
cjator n iez w y k łe j  afery z a c ią g a ł  na frach  
ty k o le jow e  pożyczki na p o c z e t  z a l i c z e ­
nia k o le jow ego .  „ P o m y s ło w y ” fabrykant  
p o c ią g n ię ty  z o s ta ł  do  o d p o w ie d z ia ln o śc i  
karnej.

z e  s w m t a .
Le&arz scyzorykiem

am putow ał nogę*
P od  Monros (stan  L uisiana , Am eryka  

P ółn ocn a)  w ykole ił  s ię  p oc iąg  tow aro­
wy, c o  sp o w o d o w a ło  pożar s z e ś c iu  w a ­
gon ów  - cy s te rn  z ropą.

S p od  sz c z ą tk ó w  w a g o n ó w  w y d o b y to  
d o ty c h c za s  zw łok i  5 robotn ik ów , którzy  
jechali  tym  p o c ią g ie m  „na g a p ę ”. P o ­
c ią g iem  tym  j e c h a ło  j e s z c z e  o k o ło  40  
pasażerów , którzy p raw d op odob nie  
w szy scy  zg inę li  w p ło m ien ia ch .

P ię c iu  rannych o d w ie z io n o  d o  s z p i ­
tala. J e d n e m u  z n ich  lekarz  d okon ał n«  
m iejsc u  katastrofy  am putacji  rannej 
nogi zw yk łym  scy zo r y k ie m  k ie s z o n ­
kowym .

Śmiertelna Kuracja
odchudzająca.

W Londynie zm ar ła  m łod a ,  bo z a ­
le d w ie  2 5 - le tn ia  m is s  C hedw ik , na s k u ­
tek  zb yt  forsow n ej  kuracji o d ch u d za ją ­
cej .  Aby .n a b r a ć  linji” grubaska p o ły ­
kała  n ajrozm aitsze  „ o d c h u d z a ją c e ” p i­
gułki,  jadła  w y łą cz n ie  ty lko  o w o c e  —  i 
n a d sz e d ł  czas ,  że  ż o łą d e k  już n ie  tra- 
w ł  innych  pokarm ów.

P rz ed  r o z p o c z ę c ie m  g łod ów ki An­
gie lka  w ażyła  70  kg. przed  sam ą  śm ie r ­
cią —  z a le d w ie  3 3  kg

K rewni n am aw iali A lm ę  s ta le ,  aby 
d ała  spokój sw ej  „kuracji", a le  p a n ie n ­
ka p rzyzw ycza iła  s i ę  tak bardzo d o  pi­
gu łek , ż e  n ie  potrafiła  już żyć b e z  n ich .  
W re sz c ie  zn iec ierp liw ion y  n arzeczon y  
m łodej panny w y rz u c i ł  lekarstw a  przez  
okno, ciotfea-opiekunka zak lę ła  na w szys t

w S a t:, r t b i S y n j a
Jest ŚW,atowei- 

n8< star ° .c *?,8*e j e sz c z e  kraina biblij-  
wiecznae Żl C!8 P8triarch a ln e ,  śred n io -  
""̂ Wnie*30 ^ ż n o ś ć ,  m o ra ln o ść  i prawo, 
U'a rł cn o ty rycersk ie  i bezpra-

starych  form ach, które  
te®° ludu”6 ?rośni<?te * psychologją  
w'e Drn̂ ,-’ ży)^c e fł0 pod p u o n o w e m l pra

C ,ór,r 'abjSvń >. °P ,su je m ięd zy  in n em i sc e -  
nie e^° s 4du patrjarchalnego —  
v',ed}.We(^ U  ̂ F'sanej litery prawa, 

W*e'Jliwc - ^ . pi’awa o b y c z a jo w e g o ,  spra- 
sędzi<5u, Wewr»ęt?zriego przekonania

Podob* ° 6w  
**też n "Y s Qd Salom ona op isu je rów- 
? t l l j / o o c * n y  św iadek  A leksandro  5a-

w ystępuj s  w tym  w ypadku  znany

Ras Alula, bohater i polityk, przypom i­
nający postać  Wirwicka S haekspeara ,  
„Tw órca królów", o jc ie c  n ie s z c z ę ś l iw e  
go n eg u sa  Lidji Jasu . S a p e i l i  bardzo  
c z ę s t o  op ow iada  o jeg o  rozum ie, o d w a ­
d ze ,  ry c er sk o śc i  i z d o ln o śc ia c h  dyplo­
m atyczn ych ,  wyrażając s ię  o  n im  z p e ł-  
nent uzn aniem , szacu n k iem , c z ę s t o  na­
w e t  z en tu z ja z m e m  b ez  w zg lę d u  na los,  
który z p o tę żn eg o  Rasa uczyn ił  raz so  
jusznika W łoch, a raz ich  z a c ię te g o  wro  
ga. Ras Alula sp r a w o w a ł  sądy p u b licz ­
n e ,  pod  g o łe m  n ie b e m ,  p od ob n ie ,  jak 
Ludwik  Ś w ięty ,  król francuski lub H e n - 
ryk P taszn ik  w „L oh en grin ie” —  w c ie  
niu s tu le tn ie g o  d rzew a  św ię te g o ,  nie  
d ęb u  le c z  „ s ik o m o ry ”.

Na w ok an d z ie  znajduje s ię  bardzo  
c iężk i wypadek: Z pokoju syp ia ln ego  w 
p ew nym  d o m u  skradziono p ien iądze.  
W stęp  do te g o  pokoju mi&ii tylko dwaj 
słudzy , obaj znani z e  sw ej u c z c iw o śc i .  
P r ó c z  r.ich nikt n ie  m óg ł  s ię  d o s ta ć  do 
pokoju, poniew aż z u licy  n ie było ani 
drzwi ani okien ,ty lko jedna wąska s z c z e l i ­
na, przez którą n iep rzec isn ą łb y  s ię n a w e t  
sz a k a l” . Ś le d z tw o  w ykaza ło ,  że  z ł o d z ie ­
jem  m o ż e  być jed yn ie  jed en  ze  s łu ż ą ­
cy c h .  A le który? Obaj zaklinają s ię ,  
że  są  n iew inni,  w zywając za św iad k ów  
B óga r o d z ic ę ,  w sz y s tk ie  archan io ły  i a- 
n io ły  i zaklinając s i ę  ch arak terystyczn e

mi s łow am i;  „umrzyj mój cesarzu ,  o 
i le  k ła m ię ”. Obaj zas ługu ją  na z a u fa ­
n ie ,  a p om im o teg o  p ew n e  je s t  p rze ­
c ież ,  że  jed en  z n ich  p ien iąd ze  ukradł.

Ras Alula je s t  w k łop oc ie .  J e g o  s ła  
wa n ieom yln ego  i sp ra w ie d l iw e g o  s ę ­
d z ie g o  poddana jest  c iężk ie j  próbie. Co  
zrobić ,  aby n ie  u n iew in n ić  w in n e g o  i 
n ie  s ta ć  s i ę  b ezp ośred n ią  przyczyną  
w ie c z n e g o  k a le c tw a  n iew in n e g o ?  W A 
bisynji k radzież  z w ła m a n ie m  karze s ię  
strasz liw ym  sp o so b e m  — u c ię c ie m  pra­
wej ręki. Sprytny R as ratuje sw ą  s ła ­
w ę, o d s tę p u ją c  w d ow ód  sp ec ja ln eg o  
uznania rolę p r z e w o d n icz ą ce g o  sąd u  do  
św ia d c z o n e m u  starcow i „ szu m ow i" .  D e-  
sta S e l la s ie .  S ta r z e c  za żąd a ł  od  obu  
podejrzanych  o k radzież  p rzy s ięg i ,  a le  
n ic  to n ie p o m o g ło .  W o b e c  teg o  rożka  
żuje  w e z w a ć  kata

Z ap row ad źc ie  obu do pokoju sy p ia l­
n ego , z k tórego z łodz iej  ukradł p ien ią ­
d ze .  Obaj n iec h  w suną rękę  p rzez  
s z c z e l in ę ,  k tórędy n ie  p rześ l izgn ie  s ię  
n aw et  szak a l.

P ow ied z ian o ,  zrobiono. P r z y sz e d ł  kat. 
Obaj s łu d zy  w ysunęli  przez s z c z e l in ę  
r ę c e  „ S z u m ” zb liża  s i ę  i m ó w i grob o  
w ym  g łosem :

K acie, tnij rę k ę  z łodz iejow i.
Jedna z rąk b ły sk a w ic zn ie  co fn ę ła  

s ię .  A drugą „ sz u m ” u śc isną ł,  k rzyknąw ­

szy: „O to n iew inny" .
Czy n ie  jes t  to  sąd  S a lom on a  lub 

s c e n a  z „Księgi k ró ló w ”?
—  A cob y  s ię  sta ło ,  gdyby obaj co f  

nęli ręce?  —  pyta ł  p o tem  Sape il i .  „ S z u m ” 
o d p o w ie d z ia ł  z u śm iech em :

—  Cóż, zn a cz y ło b y  to ,  ż e  a lbo obaj 
są n iew in ni ,  a lb o  że  B óg  n ie  ży czy  s o ­
bie, aby grzeszn ika  są d z i ł  cz ło w ie k ,  ż e  
c h c e  karę sam  w ykon ać .

—  A gdyby ze  s trachu  n iew in ny  pier  
w szy co fn ą ł  rękę?

—  Nie, takby s ię  s ta ć  n ie  m o g ło  —  
p o w ied z ia ł  z g łę b o k iem  p rzekon an iem  
„ sz u m ”.

—  D laczego?
—  D la tego ,  ż e  z ło d z ie jo w i,  k iedy u- 

s łyszy  rozkaz, dany k atow i,  jak b ły sk a­
w ica ,  b ły sk a  m yśl: „utną m i r ę k ę ” . A le  
n iew inny m yśli  woln iej: „Co b ęd z ie ,  je ­
śli  kat p rzez p om yłk ę  utn ie  ręk ę  m n ie ”?

—  Czy różn ica  je s t  w idoczn a?
—  D o sta te cz n a ,  abym  m iał zupełn ą  

p ew n ość .
Ot, co  za w spania li  p sy ch o lo g o w ie .
—  A le  n ieprzyjem ną ch w ilę  przeżył  

niewinny, k iedy czu ł ,  że  k toś ch w y ta  g o  
za  rękę

—  Tak, a le  tem  w ięk sz ą  ra d o ść  
m ia ł p otem  —  o d p o w ie d z ia ł  z  u ś m ie ­
c h e m  „ sz u m ”.
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kie świętości w łaścic ie la  pobliskiej apte- 
ki, aby nie sprzedawał dz iew częciu  szkód  
liwych dla jej zdrowia pigułek.

Ale te sam e pigułki można było o- 
trzymać w każdej innej aptece- Wobec  
tego miss Chedwick udawało s ię  zawsze  
nabyć je, nie przestawała też zażywać  
ich, aż w reszcie  wychudzona na szk ie­
let, zmarła naskutek swej przeraźliwej 
kuracji.

Baterja śmierci pod CItoęliołowem
JaK p rse i 15-stu laty zgiaęlo 79 bohaterów?

Polityczna chustKa do
M n ie jw ię ce j  przed s tu laty We 

cji, rz ą d  L u d w ik a  Fil ipa,  chcąc

Angielski uczony
o ieorfi Darwina.
Angielski badacz Gerard Heard w 

ogłoszonej n iedaw no książce „Przewrót  
w nauce” dowodzi na podstawie nowo­
czesnych  dociekań przyrodniczych, że  
teorja Darwina o w alce  o byt najzupeł­
niej upada.

Największe i najsilniejsze zwierzęta  
dawno już ustąpiły m iejsce na św iec ie  
zwierzętom o wiele mniejszym i slab 
szym. Zjawisko to powtarza s ię  niemal 
w naszych oczach, chociażby na przy­
kładzie goryla, w którym Darwin ch c ia ł  
widzieć  bliskiego „kuzyna” c z ło w ie k a . .

Zgoła nienaukową teorją okazała się  
teorja pochodzenia człowieka od małpy. 
Człowiek epoki kamienne; bardzo m ało  
fizycznie różnił s ię  od człowieka doby  
dzisiejszej, a ostatnie odkrycia w głęb i  
Afryki wskazują, że nrgdy nie m iał on 
nic w spólnego z małpami.

W dniu 16 września 1920 r. zaru­
mieni ły  s i ę  s ine  wody Dunaju od krwi 
naszych bohaterów,  pędzących hordy 
bolszewickie na wschód. W tym to pa­
miętnym dniu przed 15 stu laty,  w cza­
sie marszu 8-ej dyw. piechoty na P o d ­
hajce,  została 4 baterja I p. a. g. na­
padnięta znienacka przez bolszewików  
pod Chochołowem.

Rezul tat  był  taki,  źe w bi twie  tej  
zginę ła  prawie cała baterja, otoczona  
przez  bolszewicką piechotę  i kozaków.  
W myśl rozkazu dowódcy kpt.  Zająca: 
„bronić s ię do ostatniej  kropli krwi”—  
wytrwali  wszyscy,  tak żołnierze,  jak i 
of icerowie  mężnie na swoich stanowi­
skach, r oświęeając raczej swe życie,  
niż działa i honor żołnierza polskiego.

Podajemy tu końcowy fragment tej 
bitwy, opiasńy przez  j edne go  z n i e l i ­
cznych pozosta łych jej  uczestników.  
„Po 15 minutach—czytamy w tym opi­
s ie — nastąpił  drugi atak kawalerji  bol ­
szewickiej ,  znacznie gw ał t ow ni ej szy  od 
pierwsze go ,  w s ile  około 1500 szabel.  
Kozacy atakowali  półkolem, z przodu 
i z obu flank baterji .  Pomimo sytuacji  
bez wyjśc ia  i żadnych widoków na od­

s iecz,  garść bohaterskich obrońców 
„Baterj i  śmierci ,  broniła s ię  zaciekle,  
pobudzając się wzajem do nieustannego  
strzelania i wytrwania®.

„Kawalerja bolszewicka —  czytamy  
dalej— liczbą swą przewyższająca w i ę ­
cej niż 15 stokrotnie znikomą ilość  
broniących s ię ,  ponownie s ię  cofnęła.  
Wsparta jednak w odległości  300 kro 
ków od baterji  przes świeże  posiłki  
czerwonej piechoty,  zawróciła i zaczęła  
okrążać coraz bliżej bohaterskich o b r o ń ­
ców, aż nagle na dany sygnał,  runęła  
na baterję,  Itrtylerzyści nasi,  przemę­
czeni  ki lkugodzinną walką, wystrzelaw-  
szy  ostatnie naboje,  walczyl i  jak lwy,  
oficerowie strzelając i  p is toletów,  ob­
s łu ga— broniąc s ię  kolbami karabinów,  
aż leg l i  wszy scy  (79 ludzi),  eo do j e d ­
ne go  prawie,  krwawym pokotem pod 
wśeiekłemi  razami szabel dziczy kozac­
kiej*.

Wspaniały czyn „Baterji  śmierci"  
je s t  jednym z  tych czynów bez imien­
nych nieznanego żołnierza,  które n ie ­
raz tworzą historję,  choć historja o nich 
najczęśc ie j nic nie wie.

biec  w p ł y w o w i  p rasy , '  nałożyT'"W? P?' 
p o d a t e k  od  k a ż d e g o  arkusza n ■
na k tórym d ru k o w a ło  s ię  gazeL Pleru 
w i e n  d o w c i p n y  w y d a w c a  zaczął 
d r u k o w a ć  g a z e t ę  na.. .  chustki 
n o sa .  Brał,  c o p ra w d a  za numer 3Q

wted,

t y m ó w  ( s u m a  ta na o w e  czasy t, j!r' 
duża) ,  a l e  za to  mia ł  olbrzymie n 
d ze n ie .  P o  p r z e c z y t a n i u  takiego n 
ru g a z e t y  w ys ta rc z a ł o  ją wyprać a*?*
ę f a u r a ł a  r t r s t Ł r f \ / r 7 n a  r h u c f a d i . .  1 ™s t aw ała  prak tyczną  chusteczką,

„Le m a u c h o ir  pol i t ique" (PolitVC7 
c h u s tk a  d o  no sa)  c i e sz y ła  się powoj"
n i e m  od  r. 1831 d o  1833 r. j
zna laz ła  n a ś l a d o w c ó w  w e  W ło szechnawet

R A D  JO.
W A R S Z A W A  20 w rze śn ia

6 .30  P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e * ,  6,33 p , , 
d o  g i m n a s t y k i .  6 .36, G im n a s ty k a .  6-50 U 
z y k a  3  p ł y t .  7 .20  D z i e n n i k  poranny . ) 50 v
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a r ę  informs
8 .0 0  A u d y c j a  d l a  s z k ó ł .  8 .1 0 . Przerwa. u|j

Pod znaKiem 13.
13 to cyfra, które w dziwny sposób  

splotła się z losami Ameryki i stała się  
niejako symbolem przeznaczenia Stanów  
Zjednoczonych.

Świadczy o tern cała  litanja dat h i­
storycznych i wypadków tak z przesloś-  
ci jak i z teraźniejszości.

Ameryka odkryta została  13 go, S ta ­
ny Zjednoczone stw orzono z 13 pań­
stewek, gwiazdy i prom ienie  na pierw 
szych sztandarach amerykańskich miały  
śc iś le  określoną liczbę 13, symboliczny  
posąg Wolności u wrót New Jorku po­
siada nad czo łem  również 13 gwiazd, 
gałązka oliwna, którą Wolność podtrzy­
muje zwycięskiego orła, ma 13 hstków,  
orzeł ma w każdens skrzydle po 13 piór. 
W reszcie  słynna dewiza amerykańska

—  „E pluribus unum” składa s ię  z 13 
liter.

Feralna 13 tka, jsk dotychczas, nie  
przyniosła jeszcze  n ieszczęśc ia  potęż' 
nej Ameryce.

Cesarz Abisyitji 
w  Genewie.

Był o  to  w r. 192-3 c e s a r z  f tb isynji ,  
który był  w ó w c z a s  ty lko  wła d cą  m a ł e ­
g o  k s i ę s t e w k a  a b i s y ń s k i e g o  Taffari,  
z w ie d z a ł  n a jw ię k s z e  m ia s t a  w Eu ropie .

Przybył  ró w n ie ż  i do  G e n e w y ,  gdz ie  
był p o d e j m o w a n y  w pa ła cu  Ligi N a r o ­
d ó w  przez  r e p r ez en ta n t ó w  Ligi,  którzy  
na j e g o  c z e ś ć  wydal i  przyjęcie .  Prze­
mawi a l i  l iczni  m ó w c y ,  Hai l e  S e l e s s i e  
pr zyz w yc z a jo n y  do  e t y k ie t y  orjentalnej ,  
która s ł y n ie  z najbardziej  s k o m p l i k o  
w a n y c h  c e r e m o n j a ł ó w ,  s ł uch a ł  w s z y s t ­

k i e g o  uwa żnie .
S k o le i  przyszła na n i e g o  kolej  p o ­

d z i ę k o w a n i a  za w s z y s t k i e  u pr ze j m o śc i .  
Dzi s ie j szy  c e sa r z  ab i sy ńs k i  p o wi ed z ia ł  
w t e d y  przez t łu m a c z a  j e d n o  ty lko  z d a ­
ne:

„l ja t a k ż e  m i a ł e m  p i ę k n e  p r z e m ó ­
w ie n ie ,  l ecz  w p o ś p i e c h u  z o s t a w i ­
ł e m  je w kuferku  w s a m o c h o d z i e ,  k t ó ­
ry s toi  w garażu  h o t e lu  i od  k t ó r e g o  
m ój  n i e o b e c n y  tu se kre ta rz  m a  k l u c z ”.

S y g n a i  c z a s u  z  W a r s z .  O b  s e r w .  Astr m 
H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 D z i e ń ,  południom 
12,15 A u d y c j a  d l a  s z k ó ł .  12.40 Koncert |nh 
t y j .  13.25 C h w i l k a  d l a  k o b i e t .  13.30 2 rufo 
p r a c y  13.35 P r z e r w a .  15 15 Przegląd giełdo- 
w y .  15.25 W i a d o m o ś c i  o  e k s p o r c i e  polskim
15.30 K o n c e r t  z e s p .  W .  W i l k o s z j  16.00 Po­
g a d a n k a .  d l a  c h o r v c h  z e  L w o w a .  16.15 Koj 
c e r t  z e  L w o w a ,  16.45 O p o w i a d a n i e  dla dzie 
c i  s t a r s z y c h .  17 .00  R e p o r t a ż  z Krakowa, 17,15 
„ M in u t a  p o e z j i " .  17.50 P o r a d n i k  sportowy,
18.00 R e c i t a l  M i e c z y s ł a w a  Szalewskiego,18.)Ó 
P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  18.40 Z y c ie  kulturalne
i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y  18.45 P iosenki  dla dzie 
c i  ( p ł y t y ) .  19 .00  S k r z y n k a  rolnicza, 19,10 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.20 Koncert 
r e k l a m o w y .  19.35 W i a d o m o ś c i sportowe'M  
A k t u a l n y  m o n o l o g .  20 .00  M uzyka lekka -  
2 0  45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 Przerwi.-
2 1 .0 0  M u z y k a  t a n e c z n a .  2 1 .3 0  „Obrazki z Pol 
s k i  w s p ó ł c z e s n e j " ,  21 .35  Koncert symfon,., 
2 2  35 M u z y k a  t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  23,00 Wiado­
m o ś c i  m e t e o r ,  d l a  k o m u n i k ,  lotniczej.

Dziw natury
10 Kłosów żyta na jednej słomie-

Na  p o la e h  wsi Kiku  ( g m i n a  Sakai )  
w p o w i e c i e  Virumaa w Estonji  zos ta ł  
z n a le z io n y  k łos  k tóry j e s t  d łu g o śc i  18  
cm . ,  d o d a t k o w e  k łoski  o d  2 i pó ł  d o  4  
c m .  R az e m  z t e g o  d z i e s i ę c i o k r o t n e g o  
kł osu  o t r z y m a n o  142  ziarna.

OKOWY
m wtosa
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SIEWCA ZŁOTA.
(D okończenie) .

—  Udało cł się?
—-  Nie bądź niecierpliw y! Z ołów­

kiem w ręku obliczyłem, że prócz 
360,000 koron mam jeszcze  2 640 000, 
które m uszę wydać wciągu najwyżej 
trzydziestu  lat. A więc rocznie  około, 
86,000, m ies ięczn ie  7,200, dziennie 240  
koron. Trzeba było zacząć. Zrazu nie  
było to trudne. W ieczorem  po robocie  
w ypełniałem  przekaz pocztowy, pisząc 
natnrałnie w szystko  na m aszynie, nie  
podając nazwiska w ysy ła jącego  i w y sy ­
łałem pocztą 240 koron zawsze jak ie­
muś nieznajomemu, k tórego  adres i na­
zwisko brałem na chybił trafił  z ks ięg i  
adresowej, nie badając, czy to biedak, 
czy bogacz. Postępow ałem  jak los. Zda­
rzało się, źe posyłałem pieniądze naj­
bogatszym naw et bankom. W ten sp o ­
sób unikałem podziękowań. Czułem, jak 
tę tn iło  i kłębiło s ię  wokół miasto. Kto 
otrzymał mój przekaz, dziw ił s ię  za­
pewne w pierwszej chwili. Od kogo te  
pieniądze? Kto je  przyełał? Krewny  
jakiś, nieznany filantrop, dłużnik, któ­
rego nareszcie raszyło  sum ienie?  Po  
roku, niestety , zajęto  się  mną.

—  Na poczcie?
—  O nie byłem ostrożny. Czyni­

łem to przy pomocy posłańców, k e ln e ­
rów, pokojówek, służących, w ysyłałem  
pieniądze z coraz innej d zie ln icy , z pro­
wincji, nawet z zagranicy. A przecie  
s trze liłem  głupstwo, posyłając razu 
pew nege zwykłą sumę jakiemuś dz ien­
nikarzowi, reporterowi w ie lk iego  dzien­
nika budapeszteńskiego. Ten właśnie  
s łyszał już coś o tajemniczych p rzesy ł­
kach, gdyż na 365 ludzi zpewnością je s t  
300 takich, którzy w szystko  wypaplą, 
chociażby mieli sob ie  tem zaszkodzić. 
Głupi reporter napisał o tem głupią  
bujdę pod nagłówkiem „Siewca złota",

zapewniając, źe  jest, nim pewien w łó ­
czący się  po św iec ie  maharadża. Prze­
rażony tem musiałem zmienić metodę.

—  Dlaczego nie  rozdawałeś p ie n ię ­
dzy kobietom, które kochałeś?

—  Uważałem, że poniżyłbym s ię  t y l ­
ko. Dopóki można, pragnę zachować  
złudzenie, żo mogę wzbudzić miłość 
bezinteresowną.

—  W jaki sposób pozbyłeś s ię  w koń­
cu pieniędzy?

—  Część poszła w ten sposób, reszta  
w inny. Jadąc naprzyfeiad koleją, ku­
powałem na tej czy tamtej stacji bułkę 
z szynką, jabłko lub pomarańcze, roz 
mawiałem ze sprzedającym, a gdy po­
ciąg  ruszał, rzucałem mu w ostatniej  
chwili banknot stukoronowy. Brałem  
książki z wypożyczalni i zostawiałem  
pomiędzy kartkami stukoronówki. W 
czasie  przechadzek rzucałem n ieznacz­
nie  na z iem ię w iększe lub mniejsze  
banknoty, uciekając czempredsej, jak- 
gdybym popełnił jak ieś  przestępstwo.  
Nieraz udało mi Bię to doskonale, zda­
rzało s ię  jednak, Se „uczciwy znalazca*  
biegł za mną i oddawał mi zgubę. B y ł  
nim raz mały chłopak, kiedyindziej  da­
ma w żałobie. Zły, chowałem oddaną 
mi zgubę, nie dziękując, co oburzało 
znalazców.

—  Niesłychane!
—  Nie wyobrażasz sobie , jak trudno 

pozbyć się p ien iędzy , gdy chcesz  je  na­
prawdę, dosłow nie  wyrzucić. W szystko  
wówczas zawodzi. Żadns Świnia nie 
chce brać. Trapiło mnie to i nękało  
jak najakropKiej już cały rok. G ospo­
darowałem tak nieudolnie, źe po przej­
rzeniu sw ych książek handlowych zn a ­
lazłem „niedobór" w kwocie 2,574 ko­
ron, których nie  zdołałem się  pozbyć. 
Z początkiem trzec iego  roku uśmiech­
nęło się  do mnie szczęśc ie .  Poszedłem  
do skromnego dentysty , by zamówić ten  
zło ty  ząb, który po dziś dzień zdobi 
me usta. W przedpokoju poczekalni

wisiało pięć płaszczów. Obejrzałem s ię  
dokoła, a nie widząc nikogo, włożyłem  
do kieszeni każdego płaszcza po kilka 
banknotów. Nazajutrz uczyniłem to 
samo, aa trzec i dzień również. Wprze- 
ciągu tygodnia  pozbyłem s ię  całej nad­
w yżki. Pacjenci s iedz ie l i  w poczekalni  
jak na szpilkach.

Co jakiś czas wymykali s ię  do przed­
pokoju i drźącemi rękoma szukali skar­
bu w swych płaszczach. Podobało mi 
się  to nadzwyczajnie. N ies te ty ,  wnet  
s ię  to urwało.

—  Czy znów wdał s ię  w to jakiś  
reporter?

— Nie. Po m ieścia  jednak gruch­
nęła w ieść, że niema w całym Buda  
peszcie  lep szeg o  d en tysty ,  i oto zaczę­
ło napływać do n iego  tylu pacjentów, 
że trseba im było dawać numery! D o­
stałem  numer 514, więc musiałem z re ­
zygnować z usług  teg o  dłubizęba. Zbyt 
trudno byłoby s ię  do n iego docisnąć. 
I znów n ie  wiedziałem, co począć.

—  Biedaku!
—  Z początkiem p iątego  roku zaśw i­

tała mu w g łow ie  doskonała myśl. Mia­
łem k o leg ę  szkolnego, który siedział  
już pięć lat w więzieniu za kradzież  
kieszonkową. Poszedłem  do n iego  na 
naukę. B o lesn e  były  te  lekcje. Prze-  
dew szystkiem  musiałem dać sobie na­
ciągnąć i przydłużyć palec wskazujący,  
rozluźnić  staw y palców, ażeby palec  
wskazujący i środkowy miały tę samą  
długość, tem i bowiem palcami pracują 
z łodzieje  kieszonkowi. U kończyw szy  
kurs, pracowałem odważniej, czasem  
wprost bezczelnie. W czasie pewnego  
pochodu uroczystego  udało mi się rację 
dzienną, to j e s t  240 koron, umieścić w 
kieszen i magnsta, członka Izby Parów. 
P ew n eg o  razu w kuluarach parlamentu  
włożyłem 200 koron do kieszen i m ini­
strowi skarbu. Tego rodzaju okazje 
zdarzały s ię ,  n ie s te ty ,  dość rzadko. 
Grasowałem najczęściej  wśród tłumów

gapiących s ię  na zawodach s p o r t o w y c h  
i w m iejscowościach
g d z ie  człowiek ociera s ię  wciąż o h; 
dzi, wśród ścisku. Pewnej niedzieli 
m iałem  niemałe szczęście , s b r a d z i o B C -  

mi bowiem z kieszeni 1.200 koron. Te 
g o  dnia m ogłem odpocząć. W tych 
sach zresztą  pozbywałem się pienięd!; 
w bardzo małych dawkach. 
wrażenie, że  śledzą mnie już detektyw 
W yobraź sobie  wtykałem nędzBO 
koronówki ludziom do kieszeni i dof 
Spadałem coraz n iżej. Nieraz s 
cały dzień w tramwaju, by tylko 
pełn ić  obowiązku. W maju Pev . _ 
dnia pamiętam dokładnie, siedź'11 . 
obok s ta rszeg o  pana o niebieskich 002 
Miał na sobie  w ytarty  na szwach p*a V 
w yglądał jsk  spensjonowany  
podatkowy. W łaśn ie  wyjąłemż *ie | 
ni pięciokoronówkę, usiłując j3 v8 |t 
mu do płaszcza, gdy ów starszy f 
sch w yc ił  mnie za dłoń i zaczął wr 
czeć: „złodziej! złodziej!' ^oD jj po- 
zadzwonił, tramwaj stanął, nad*® ^  
l icjant. Napróźno usiłowałem *

mnie na
sposób „kończyć®nić . Schwycono  

uczynku. W ten
karjerę. , ta-

Kornel E st i  umilkł. Kr0C ^ re„. 
m yślony zalaną słońcem  ulicą> 
cie stanął przed wysoką et‘eT,',,0. miii 
mienicą. Tu na szóstem  pićtr* 
m ieszkanie. Zadzwonił do brsmj-. ^  

—  Obłąkany— pomyślałem — 
snąłem  go. _ a

—  Nie było zbyt nudne moj®..',,?
wiadanie?— zapythł. —  Dość z.®̂ '0$ii('!'

kt4;
lott

D ość  nieprawdopodobne, 
nierzeczyw iste?  Czy rozz ło ści .^0 1 0 5 1  
r z y  szukają w literaturze ijgk
umotywowania, s e s s u  i DOfi
Widzisz, zamówiono u mn’e

elfc
Vf lU a ł  otjj  2 O iii U W JUI1U U ^  JPP'
jutro musze ją oddać. Napi*zjjotit)$ 
cze dziś. A gdy otrzymam hon ^honor*

oddam ci tych p ięć  pengo0, 
żegnaj.
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